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XI.
T rzeci rozbiór Po lsk i. Jus ticko leg ium  p ro tes tan ck ie  spraw  

inflanckich i finlandzkich najw yższą kościo ła ka t. w Rosyi wła
dzą. — Śm ierć K atarzyny II. P rzychylność Paw ła I. d la  ka to 
lików. U tw orzenie osobnego dep artam en tu  dla spraw  kościoła 
ka to lickiego w Rosyi.

Ostatnim rozbiorem PolsKi zagarnęła Rosya resztę 
Litwy pod Niemen i część Wołynia sięgającą aż do 
rzeki Bugu. Za zmianą polityczną poszła zmiana 
stosunków kościelnych i granic dyecezalnych w nowo 
zagarniętych krajach. Ostatnim podziałem Pblśki cfóstałli" 
się pod panowanie rosyjskie pozostała część dyecezyi łu
ckiej z katedrą, żmudzka także z katedrą i biskupami dy- 
ecezalnym Stefanem i koadjutorem Józefem książętami 
Gedrojcami, i reszta część dyecezyi wileńskiej, której 
biskup, jak wiadomo, smutną w Warszawie zginął śmier
cią. Na nowo więc znaczna część prowincyi kościel
nej pozbawioną się ujrzała rządu duchownego i prawo
witych pasterzy. W całej Rosyi stan kościoła katoli
ckiego był nader opłakany, albowiem owczarnia tak 
liczna a rozproszona po obszernem państwie, nie miała 
jeszcze utrwalonej hierarchii. Jedno tylko arcybisku- 
pstwo mohilewskie kanonicznie zatwierdzone było przez 
Stolicę Apostolską; ale i jego zwierzchnik jakkolwiek 
na mocy ukazu carskiego uwolniony był de nomine 
z pod juryzdykcyi justickolegium, utworzonego dla spraw 
intłandzkich i estońskich, wspólnie z innymi biskupami 
de facto od magistratury powyższej w wszystkich 
ważniejszych* sprawach zależał, i nic stanowczego z 
własnego popędu przedsięwziąć nie mógł. Justickole
gium była to magistratura ustanowiona ukazem car
skim dla spraw protestanckiego wyznania — lutera- 
nizmu — kalwinizmu i pomniejszych sekt refomowa- 
nych — osiadłych w nadbałtyckich państwa rosyjskiego 
prowincvach. Skoro ziemie polskie zabrano 
poddano episkopat katolicki pod juryzdykcyą tćjże 
magistratury.

Biskupi i oficyałowie obowiązani byli zdawać ra- 
porta temu kolegium, a i konsystorze we wszystkich 
ważniejszych sprawach zależne były od niego. Wre
szcie od biskupa wolno było każdemu apelować do 
kolegium, jako najwyższej obcych wyznań w Rosyi

instancyi. Tak więc kościołem katolickim rządziła 
władza świecka z osób obcego wyznania złożona, sku
tkiem czego zapadały nieraz wyroki z prawem kano- 
nicznem i dogmatami niezgodne.

W sprawach małżeńskich, których i konsystorz 
mohilewski niedbale pilnował, — w ślubach zakon
nych straszna zapanowała luźność i swywola. Nie 
jeden węzeł małżeński rozerwano ala cudzołóztwa — 
choć rozwód taki wedle prawa kanonicznego i ducha 
kościelnego wcale nie jest ważny — a i zakonników 
już po złożeniu ślubów uroczystych dla błachych po
wodów uwalniano od klauzury, ślubów a nawet i 
święcień, skutkiem czego namnożyło się apostatów i 
włóczęgów gorszących życiem wiernych dyecezyan.

W rok po ostatnim rozbiorze Polski 1796 r. 
powołał Bóg przez sąd straszliwy Katarzynę II, spra
wczynię rzezi humańskiej i prześladowania Unii i ko
ścioła łacińskiego w nowo zagarniętych ziemiach. Jak 
kolwiek nie kusimy się podobnej kobiecie — jaką 
była Katarzyna II, pod wszelkim względem zasługu
jącej na publiczne potępienie, pośmiertnych pisać po
chwał, jednakże w interesie prawdy wyznać trzeba, 
że i od takiej monarchini byłby zapewne kościół 
zyskał znaczniejsze fundusze i większe swej wiary 
i hierarchii poszanowanie, gdyby na czele jego 
stanął był gorliwy i dbały o owczarnią Chrystusową 
pasterz.

Po śmierci Katarzyny II objął rządy państwa 
jej syn pod imieniem Pawła I. Był to książę z na
tury łagodnego usposobienia — pełen jak najlepszych 
chęci dla nowych poddanych. Krótkie jego rządy 
świadczą o przychylności, k tórą prawie przy każdej 
sposobności okazywał kościołowi katolickiemu i pol
skim swym poddanym. Być może, że prośby usilne 
Piusa IV, z którym się podczas pobytu swego w Rzy
mie zaprzyjaźnił, aby po ojcowsku z kościołem i Po
lakami się obchodził, tej przychylności były powo
dem. — Zaraz po koronacyi zawitał cesarz do nowo 
zabranych krajów^ rozpatrując pilnie stosunki tame
czne i potrzeby ludności katolickiej. Chcąc sobie 
ująć duchowieństwo katolickie, bardzo wielu prałatów 
najwyższemi państwa ozdobił orderami i wszystkie 
życzenia katolików za powrotem do Petersburga speł
nić przyobiecał, polecając Siestrzeńcewiczowi w inte
resie spraw kościelnych przybyć do stolicy. Jakoż 
na początku r. 1798 udał się Siestrzeńcewicz do P e
tersburga z kanonikiem Byszkowskim, gdzie za wolą 
cesarza do urządzenia stosunków kościelnych przystą
piono. Cesarz okazał się bardzo życzliwym kościo-
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łowi, — albowiem Siestrzeńcewicza m ianow ał m etro
po litą  wszystkich rzymskich w Rosyi kościołów —  
w ystarał mu się o przywilej noszenia purpury  ad in- 
s ta r  cardinalium, i co ważniejsza, wyjął episkopat ka
tolicki z pod juryzdykcyi justickolegium ustanowionego 
dla spraw zboru protestanckiego, pod którego władzę 
K atarzyna I I  wbrew woli Ojca św. z pogwałceniem 
praw a kanonicznego kościół katolicki w Rosyi poddała. 
Chociaż uwolnienie kościoła z pod juryzdykcyi magi- 
s tra tu ry  protestanckiej było niejaką dla owczarni 
Chrystusowej korzyścią —  nie utrw aliło jednak wcale, 
jakby sądzić należało, jego wolności i bezpieczeństwa. 
Utworzono bowiem w Petersburgu osobny w justicko
legium departam ent dla spraw kościoła katolickiego 
w Rosyi, którego prezydencyą powierzono arcybisku
powi mohilewskiemu.

W ydział w justickolegium  dla spraw kościoła 
katolickiego me sk łaładał się atoli z samych ducho
wnych, jakby się tego po przychylności cesarza spo
dziewać można było — ale tylko z czterech ducho
wnych i pięciu świeckich.

Prezydującym był każdorazowy arcybiskup mohi- 
lewski —  wiceprezydentem świecki dygnitarz (naon- 
czas jenerał Łobarzew ski); — zasiadało następnie trzech 
świeckich wreszcie p rokuror cesarski i dwóch sekre
tarzy  nie licząc w to kancelistów, którym  pensyą e ta 
tem  wyznaczono. Oczywiście podobny „departam ent" 
zależny niewolniczo od woli rządu a przy tern z świe
ckich kanonicznego praw a nieświadomych złożony osób, 
nie mógł być prawną duchowną w ładzą katolików 
rzymskich, ile że Stolica Apostolska żadnym wyraźnym 
ani też pośrednim  aktem  podobnej władzy uwłacza
jącej przywilejom następców P io tra  św., aprobować 
nie mogła. Że tak  niezręczny utworzono zarząd ko
ścielny, mający odtąd najwyższą stanowić dla kościoła 
instancyą, że w ogóle myśl utworzenia departam entu 
powzięto i wykonano, że tylu świeckich kreowano jego 
członkami, winien temu, jak  pisze urzędnik rosyjski —  
kato lik  — dobrze obeznany z dokumentami urzędo- 
wemi —  w swern dziele „Zbiór wiadomości o kościele ko- 
tolickim w cesarstw ie rosyjskiem Poznań 1843“ —  Sie- 
strzeńcewicz, który wcale nie biskupią ku Rzymowi 
żywił w sercu uległość i przywiązanie, a o szanowaniu 
praw kościelnych nigdy szczerze nie pomyślał. Tak 
więc „departam ent" ten, później przemieniony w wro
gie Rzymowi rzymsko-katolickie kolegium petersbur
skie, którem u zawdzięcza kościół tyło bólu i niedoli 
—  je s t niestety dziełem księcia kościoła, co wszedł 
do owczarni potajemnie nie jako pasterz, lecz jako 
wilk drapieżny, aby wydusić wierne owieczki a schy- 
zmie ułatw ić zasiew zgniłego ziarna cerkwi praw osła
wnej i turańskiej ciemnoty.

XII.

P a w eł I. op iek u je s ię  kaw aleram i m altańskim i —  ukaz 
K atarzyny II . i 1795 w ydany dla kościo ła  ła c iń sk ieg o  i uni
ck iego  p otw ierdza i prosi S to licę  apostolską o au teryzacyą  — 
zak ład a  now e b isk u p stw o m ińsk ie —  N a  podstaw ie w ieśc i n ie . 
uzasadn ionych  w ydala  legata  z P etersburga. —  W  departa
m encie kollegium  zasiadają S ierp iń sk i i S tarkiew icz —  ludzie

bez czci i w iary. —  M etropolita  w ydaje nowy „regu lam ent“ 
w ym ierzony przeciw  zakonom  a m ianow icie przeciw  O. J ezu 
itom .

Że Paw eł I. bardzo był przychylnym katolicyzmo
wi, dowodzi tego zakon kawalerów m altańskich. Jak  
wszystkim klasztorom, tak  też zakonowi rycerskiemu, 
którego wielki m istrz rezydował na Malcie — zagra
ża ła  ówczesna rewolucya francuzka, burząca uświęcony 
wiekami porządek religijny i polityczny narodów eu- 
ropojskich. Kawalerowie m altańscy chcąc się u trzy 
mać przy swej regule i znacznych dobrach, wysłali 
do Pawła I. deputacyą z prośbą, aby ty tu ł wielkiego 
m istrza i cały zakon pod swą protekcyą przyjąć ra 
czył. Zgodził się chętnie cesarz na tę  propozycyą — 
szczćrze się za jął losami zakonu, komandorami i ka
walerami m altańskim i się otoczył, dostojeństwami za
k o n n e j  wielu obdarzył prałatów , a nawet w Peter- 
burgu wspaniałą kaplicę dla nich zbudował i w niej 
rękę św. Jan a  Chrzciciela przez deputacyą z M alty 
przyniesioną uroczyście złożyć polecił. —  Kiedy zaś 
rewolucya francuzka gilotynować zaczęła wierne Rzy
mowi duchowieństwo, cesarz prócz familii królewskiej 
Bourbonów bardzo znaczną liczbą duchowieństwa fran- 
cuzkiego do kra ju  przyjął, przeznaczywszy dla niego 
różne w ziemiach zabranych klasztory. Mniszka za
konu Latrapów , księżna Bourbońska, wyjednała nawet 
u cesarza przytułek w Rosyi dla całego zakonu mę- 
zkiego i żeńskiego. Za pozwoleniem cesarskiem księ
żniczka osiadła w Orny w klasztorze po Trynitarzach, 
opat zaś u Bazylianów. —

Jeszcze K atarzyna II. krótko przed śm iercią 
w kwietniu 1795 r. ogłosiła ukaz ustanawiający h ier
archią kościołów łacińskiego i unickiego. Że nie posta
rano się o sankcyą Stolicy Apostolskiej — ukaz ten  
nie obowięzywał wiernych ani też K atarzyna sama nie 
m iała czasu w życie dostatecznie go wprowadzić. Do
piero po jej śmierci Paweł I. nie chcąc jawnem po
gwałceniem praw Stolicy rzymskićj inaugurować swych 
rządów — postanowił postarać się o aprobatę Stolicy 
świętej i sumienne ukazu wykonanie. Ukaz ten sk ła
da się z dwóch części — pierwsza z nich porządkuje 
h ierarch ią  kościoła łacińskiego — druga zaś u stana
wia dyecezye kościoła unickiego. Że ukaz ten z wy
jątkiem  artykułu  4  i 12 aprobowany przez apostol
skiego legata o trzym ał moc prawa dla obydwóch ko
ściołów —  przytaczamy treść jego:

1. w całćm cesarstwie rosyjskiem ma być sześć 
rzymsko-katolickich dyecezyi: mohilewska m etropoli
ta lna  wprzód erygowana —  wileńska w granicach li
tewskiej gubernii — łucka w wołyńskiej — kamienie
cka w podolskiej, a m ińska w mińskiej gubernii.

2. prócz arcybiskupa Siestrzeńcewicza m etropo
lity w M ohilewie; na Żmudzi księcia Stefana Gedrojca 
do W ilna naznacza się inflancki biskup. Jan  Kerwin 
Kossakowski, do Łucka, biskup kijowski Cieciszowski, 
do Kamieńca tameczny koadju tor ks. Dembowski, a do 
Mińska p ra ła t  in fu ła t Dederko

3. pensye mohilewskiego arcubiskupa i wileń
skiego biskupa wyznaczyły już dawniejsze ukazy — 
zmudzki i łucki biskupi z dóbr kościelnych, k tó re  po-
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siadają, utrzymywać się będą, am iński ikam ieniecki po 
6,000 rubli rocznej pensyi pobierać będą

4. każda dyecezya będzie m iała swego suffragana 
biskupa iu part. infidelium

5. każdy biskup będzie m iał konsystorz pod pre- 
zydencyą swego officyała — apelacye nie idą do b i
skupa, ale do departam entu kollegium petersburskiego

6. wszystkich urzędów i beneficiów rozdawnictwo 
do biskupa ma należeć

7. zagranicznych kapłanów bez najwyższego po
zwolenia do dyecezyi biskupom przyjmować nie wolno

8. arcybiskupowi mohilewskiemu potwierdza się 
ty tu ł m etropolity z prawem używania prerogatyw 
z urzędem  tym połączonych i dozwala mu się rezy
dować w Petersburgu, Mohilewie lub Kijowie.

9. każdy p ra ła t i proboszcz katedry  mohilewskiój 
będzie m iał ty tu ł i godność suffragana —  biskup zaś 
Benisławski — koadjutor mohilewski — rezydować 
będzie w Połocku, jako sufragan — Pawłowski zaś 
w Kijowie, jako sufragan mohilewski biskup in part.

10. wszystkich zakonników i ich prowincyałów 
poddaje się juryzdykcyi biskupów —  jako też semina- 
rya i wszystkie szkoły pod zarządem  duchownym bę
dące.

11. zakazuje się przyjmowanie bu li papiezkich i 
komunikacyi z zagraniczną władzą duchowną, a w przy
padku otrzym ania owych zaleca się przedstawić je naj
wyższej decyzyi.

12. gdzie dla biskupa nie ma mieszkania — po
zwala się zająć na cel ten klasztory.

H ierarchią i dyecezye kościoła unickiego w 3 pun
k tach  ukaz cesarski ustanawia.

1. dla Białej Rusi ustanaw ia się arcybiskupstwo 
połockie — dla litewskiej zaś i mińskiej gubernii bi
skupstwo brzeskie —  dla wołyńskiej i reszty gubernii 
biskupstwo łuckie.

2. Połockim arcybiskupem  ma być jak  dotąd, 
Herakliusz Lissowski, brzeskim Arsen Głowniewski, a 
łuckim biskupem Stefan Lewiński. — Dawniejszy me
tropo lita  Teodozy Rostocki i inni Biskupi uniccy — 
pozbawieni dyecezyi dożywotnią będą pobierali pensyą.

3. Wszystko co się przepisuje dla dyecezyi i bi
skupów rzymskich, ma się zachować i do unickich.

Owóż, jak  wyżej nadmieniliśmy Paweł I. szanując 
praw a Stolicy apostolskiej, nie chciał samowolnie tak  
wielkich zmian zaprowadzać w kościele katolickim. 
N apisał więc własnoręcznie list do Ojca św. prosząc 
go, aby w celu porozumienia się przysłał do P e te rs
burga nuncyusza swego. Odpisał papież cesarzowi 
uprzejm ie dziękując za przychylność okazywaną kościo
łowi i przyobiecał niezwłocznie wysłać do Petersburga 
nadzwyczajnego legata, któryby w imieniu jego sto
sunki kościoła w Rosyi na nowo uregulował. — Z a
dziwia każdego, że Siestrzeńcewicz mający tak  wielkie 
u Paw ła I. zaufanie — nie p osta ra ł się o większe 
udotowanie biskupów, a szczególnie o kap ita ł semina- 
ryów, k tó re  właśnie dla braku funduszów nader szczu
p łą  liczbę kleryków na służbę o łtarza kształcić mogły, 
że nie zaprotestow ał przeciwko utworzeniu departa
m entu  katolickiego, k tóry  na sposób protestanckiego 
justic-kolegium utworzono, a co sm utniejsza, prze
ciw wprowadzeniu do departam entu języka rosyjskiego

kiedy w justic-kolegium  językiem urzędowym i nadal 
pozostał język niemiecki. —

Z polecenia P iusa YI. w ybrał się nuncyusz w ar
szawski hr. L itta , arcybiskup tebański, który po roz
biorze jeszcze przez czas pewien w Polsce przebywał, 
w charakterze nadzwyczajnego legata do Petersburga. 
W śród drogi lud katolicki w Litwie i na Białej Rusi 
w ita ł z uniesieniem legata, okazując mu jeszcze do
wody przywiązania swego ku Stolicy Apostolskiej. Pod 
Mińskiem zjechał się z legatem  ks. Cieciszowski, bi
skup kijowski, którym u kilkanaście mil w podróży towa
rzyszył, rozprawiając z nim o potrzebach kościoła w ce
sarstw ie. W Petersburgu znalazł legat przyjęcie od
powiednie swemu urzędowi, a w pałacu cesarskim mile 
go widziano dla względów, którem i krewny jego hr. 
L itta  adm irał floty rosyjskiej szczycił się od dawna 
w stolicy rosyjskiej.

Okazawszy nuncyusz pismo apostolskie, m ianujące 
go nadzwyczanym Stolicy rzymskiej legatem  i pełno
mocnikiem, za ją ł się pilnie dopełnieniem powierzonych 
sobie powinności. Ukaz przed śmiercią K atarzyny II. 
ogłoszony, a przez Paw ła I. wznowiony przejrzał nun
cyusz, a zmodyfikowawszy punkta uwłaczające przywi
lejom biskupów rzymskich, kanonicznie zatwierdził. Z a
kreślił dyecezyom w ukazie wymienionym granice — 
biskupom przeznaczył w stolicach, gdzie nie było oso
bnego pałacu, mieszkania w klasztorach i o prekoni- 
zacyą Dederki na biskupa mińskiego i Odyńca na su- 
fragana mohilewskiego się postarał. Przypomnieć tu  
wypada, że biskupstwo mińskie nie miało ani katedry, 
oni kapituły i seminaryum. Że nie było funduszu uka
zem przeznaczonego na utrzymanie kap itu ły  i na wy
budowania nowej katedry  dla tej dyecezyi, trzeba było 
dochodu z bogatszych probostw leżących w obrębie dy
ecezyi poświęcić na cel powyższy. Legat hr. L itta  
podobnie jak  przy erekcyi archidyecezyi mohilewskiej 
uczynił A rchetti, oparł fundusz kapitu ły  i katedry  na 
dochodach kilkunastu intratniejszych probostw, a to 
tym  sposobem, że plebanów posiadających znaczniejsze 
w dyecezyi beneficia mianował kanonikami, a dochód 
po odtrąceniu wydatków na wikaryuszy z kilkunastu 
innych probostw przeznaczył na zakrystyą, muzykę i 
fabrykę katedralną.

S tary kościół pojezuicki w M ińsku pozwolił legat 
zająć biskupowi na katedrę, a obszerne zabudowania 
dominikańskie na rezydencyą. W taki zatem  sposób 
kapitu ła  m ińska składała się z 6 prałatów  i 9 kano
ników.

Biskup Dederko uchwyciwszy s te r dyecezyi w ener
giczne ręce —  w krótkim  czasie dzięki niezmordowanćj 
gorliwości przyprowadził dyecezyą do stanu kw itną
cego, katedrę  wielkim nakładem  wyrestaurował i p ię
knie przyozdobił, zakrystyą zaopatrzył i konsystorz 
utworzył. Mińskie biskupstwo za staraniem  gorliwego 
pasterza, za pomocą duchowieństwa i składek obywa
telskich jakkolwiek dopiero nowo utworzone — nie 
czuło braku  funduszów tak  mocno jak  sąsiednie dye
cezye — a karnością pomiędzy duchowieństwem — 
ochędóstwem i czystością świątyń swoich przewyższało 
wszystkie inne lepiej uposażone w ziemiach zabranych 
biskupstwa.

W tak i zatem sposób urządzono h ierarchią kościo-



ła  w ziemiach zabranych; odtąd każdy biskup rządzić 
zaczął swą dyecezyą prawnie i kanonicznie oprócz bi
skupa kamienieckiego Dembowskiego, który dopiero po 
śmierci hr. Sierakowskiego objął s te r tej dyecezyi. Za 
ła sk ą  Bożą zdawał się odtąd stać kościół na silnej 
podstawie —  albowiem każda dyecezyą prawnego m iała 
biskupa, kapitułę i osobny konsystorz. Legat apostol
ski hr. L itta  mógł był po dopełnieniu swej misyi wró
cić do Rzymu. Byłby też rzeczywiście Petersburg  opu
ścił, gdyby go nie był cesarz zatrzym ał w stolicy swo
jej w charak terze nuncyusza apostolskiego. —

Zwróćmy teraz uwagę na dalsze rządy m etropo
lity  Siestrzeńcewicza i na zakon Jezusowy. —  Było 
wielkiem dla Kościoła nieszczęściem, a ze strony me
tropolity meoględnością szkodliwą, iż nie lubił się o ta 
czać duchownymi gorliwymi o chwałę Bożą — ale na 
radach  protestanckiej rodziny i księży nie najlepszej 
reputacyi polegał. Szczególnie smutny wpływ wywie
ra ł  na osobę m etropolity niejaki Sierpiński — dawny 
radzca z justic-kolegium, człowiek znany z intryg i 
przebiegłości. Człowiek ten przechrzta podczas kon- 
federacyi barskiej schwytany przez Moskali wysłany 
został na Syberyą. Gdy go uwolniono —  udał się do 
P etersburga, gdzie go w dom swój przy jął tameczny 
rezydent polski, Deboli. Że był człowiekiem nader 
sprężystym a przebiegłym i um iał każdemu stać się 
potrzebnym , wkręcił się do justic-kologium, gdzie przez 
la t kilka był radzcą i sekretarzem . Jako sekretarz 
justic-kolegium  da ł się poznać przebiegłością swoją 
obszernemu kołu publiczności petersburgsk iej; podej
mował się bowiem najtrudniejszych zleceń i spraw naj- 
zawikłańszych, gdy widział dla siebie choć słaby pro
myk jakiejkolwiek korzyści. Człowiek ten, o którym 
nie wartoby wspominać, gdyby nie był posiadł całko
witego zaufania m etropolity, wkrótce do ty ła opano
w ał wolę Siestrzeńcewicza, że rządził jego rozumem, 
władzą, a w końcu i dochodami, nieodstępnym stawszy 
się doradzcą i towarzyszem, bez którego zdania m etro
po lita  nic ważniejszego przedsięwziąść nie chciał. —

Siepiński dostrzegłszy, że m etropolita wielki ma 
żal do nuncyusza dla względów, jakich zażywa u dwo
ru, postanow ił przebiegłością swą pozbawić nuncyusza 
łask i cesarskiej i na zawsze go z Petersburga wyda
lić. Nie trudno mu było zam iar tyle haniebny usku
tecznić, ile że do wielu rodzin magnatów rosyjskich 
mieszkających w stolicy, wolny m iał przystęp. Rozpu
ścił tedy pogłoskę — jakoby nuncyusz z polecenia pa
pieża katolików rosyjskich nam aw iał do nieposłuszeń
stwa naprzeciw rządowi i wpajał w p rałatach , ducho
wieństwie katolickiem zasady rewolucyjne, grożące zu
pełnym przewrotem państw a i upadkiem tronu cesar
skiego. Pogłoski te  jakkolwiek niedorzeczne i niepo
dobne dó prawdy, znalazły jednak wiarę u rządu, 
podkopały znacznie stanowisko nuncyusza w stolicy. 
Zaczęto z urzędu baczne dawać oko na kroki nuncy
usza, a wreszcie wydano rozkaz, Siestrzeńcewiczowi ogło
szony w urzędowym organie justic-kolegium , aby był 
cenzorem i stróżem wszystkich nuncyusza czynności. 
Stanowisko zatem  nuncyusza w Petersburgu  było za
chwiane i odtąd nader nie pewne, do czego, jak  wi
dzimy, przyczynił się za pośrednictwem Sierpińskiego

sam m etropolita, chcący na w łasną rękę absolutnie 
rządzić kościołem katolickim w całem cesarstwie.

W reszcie sam cesarz uwiadomiony o mniemanych 
nuncyusza zamachach na bezpieczeństwo państwa, 
zniósł ukazem nuncyaturę w Petersburgu, tyle budzącą 
w katolikach nadzieji, nakazawszy nuncyuszowi w prze
ciągu 25 godzin stolicę opuścić. —

Rozradowany tak  rychłym upadkiem nuncyusza 
Siestrzeńcewicz nie zaniechał się wywdzięczyć Sierpiń
skiem u, który wkrótce przebiegłością chytrą dopiął 
tego, czego m etropolita od lat kilku z tak ą  usilnością 
wyglądał.

Jakoż Sierpińskiemu po dymisyonowaniu jenerała  
Lobarzewskiego powierzył wiceprezydenturę w depar
tamencie justic-kolegium, a przyjacielowi jego —  Ex- 
franciszkaninowi Stankiewiczowi, księdzu jak  najsm u
tniejszej reputacyi, posadę duchowną w kolegium, 
w miejsce zdolnego i gorliwego ks. Szostakowskiego, 
którem u dymisyą wziąść polecono. Smutne oczywi
ście i nader zgubne były rządy departam entu kato li
ckiego —  szkodliwy jego wpływ na stosunki kościel
ne, gdy pod prezydencyą m etropolity nie dbałego o 
dobro owczarni, takie zasiadały w nim indywidua, jak  
wyżej wymienieni Sierpiński i Stankiewicz.

Ludzie ci obrani z uczciwości, wyzyskiwać umieli 
urząd swój z bezczelnością nieprzykładną, nie podpisu
jąc  żadnego wyroku duchownego bez sowitej opłaty. 
Rosły też ich kapitały  w banku, a sm utna sława po
dobnego senatu kościelnego rozchodziła się po kraju, 
goryczą przejmując prawych katolików, którzy wobec 
wpływu i zaufania m etropolity u dworu, nadużyciem 
tym czoła stawić nie mogli. Sumienni kapłani zasia
dający w departam encie jak  Byszkowski i Odyniec, 
wstydząc się bezczelnych swych kolegów, nie przycho
dzili na posiedzenia, wymawiając się jużto chorobą, już- 
to jakimkolwiek bądź innym pretekstem . —

Siestrzeńcewicz pozbywszy się nuncyusza, który 
podczas swego pobytu w Petersburgu paraliżował jego 
niecne przeciw kościołowi zamiary, a do uległości ku 
Rzymowi i prawdziwego postanowania go zachęcał, 
m ając teraz wolne ręce zaczął na nowo dążyć na k rę 
tych ścieszkach do ujarzm ienia kościoła w cesarstwie. 
Zażywał naonczas wielkiego szacunku u dworu hr. 
Ilióski, szczególnie u Paw ła m agnat ten w wielkich 
był łaskach i względach. Owoż m etropolita chcąc no
wą wydać ustawę dla duchowieństwa, m ającą na celu 
podkopanie reguły zakonnej, a szczególnie zniszczenie 
eksempcyi i przywilejów jezuickich, poprosił Lińskiego 
aby tenże ustawy u cesarza najwyższą wyjednał auto- 
ryzacyą. Cesarz chętnie przystał na przedstawienia 
Ilińskiego, n adał „regulamentowi“ moc prawa i własno
ręcznie go podpisał. Ponieważ regulam ent ten uzy
skał moc prawa, a i odsłania nam niezręcznie tajone 
zam iary m etropolity przeciw kościołowi, przytoczymy 
w treści 28. punktów jego.

1. Najwyższa w ładza dana od Boga monarsze 
rozciąga się także i na duchowieństwo, k tóre powinno 
zachować ku swemu m onarsze najzupełniejszą wierność 
i uległość we wszystkich swoich cywilnych i duchownych 
postępkach

2. duchowieństwo świeckie i zakonne obowiązane 
je s t wszystkie praw a i ukazy zwierzchności wiernie
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wypełniać; w razie pokrzywdzenia wolno mu jest udać 
się do biskupa, a gdyby i ten nie dał satysfakcyi — 
może przedłożyć zażalenie swoje departamentowi kato
lickiemu w justic-kolegium

3. wszyscy zakonnicy i zakonnice winni są, bisku
pom dyecezalnym zupełne posłuszeństwo

4. konsystorz, w którym zasiada oficyał, ma pra
wo sądzić i rozpoznawać wszystkie sprawy duchowne

5. zabudowania klasztorne przeznaczono na se- 
minarya, szkoły i szpitale, mają być na to niezwłocznie 
użyte

6. nie wolno bez woli monarszej sprzedawać, da
rować, zamieniać jakichkolwiek dóbr kościelnych

7. i 8. wybór prowincyałów i innych przełożo
nych zakonów zależy od dyecezalnych biskupów

9. w każdym klasztorze biskup wybiera z grona 
zakonników jednego wikarego i prokuratora, którzy jak 
najsumiennej przestrzegać będą, aby dochody klasztorne 
używane były tylko na niezbędne wydatki. Kasyer 
wybrany przez zakonników będzie utrzymał w każdym 
klasztorze księgą rozchodu i dochodu

10. w razie wakansu sufraganów, prałatów, opa- 
tów i infałutów biskup dyecezalny przedstawia kondy- 
data departamentowi, a ten przedstawi go monarsze 
ku zatwierdzeniu

11. prokurator winien donieść biskupowi i pro- 
wincyałowi o niepotrzebnych wydatkach albo naduży
ciach przełożonych zakonnych. Dziekan doglądać tego 
będzie w parafiach jemu podległych. Udowodnione ,wy- 
kroczenia w tej mierze pociąga za sobą oddalenie od 
urzędu

12. każdy przełożony klasztoru przy złożeniu 
urzędu winien następcy swemu zdać sprawę z wyda
tków i dochodów — oddać spis sprzętów kościelnych 
i klasztornych nie mniej bibliotekę i archiwum w po
rządku

13 i 14. Prowincyałowi oddaje się zarząd kla
sztorów, czuwanie nad życiem zakonników — jednakże 
nie zadowolniony decyzyą prowincyału zakonnik udać 
się może do konsystorza

15. prowincyał albo konsystorz odwiedzać ma 
każdy klasztor raz do roku —  lub więcej gdy tego 
będzie potrzeba

16. na wizytach jeneralnych spisane być winny 
liczba duchownych przy kościele lub klasztorze zosta
jących, stan każdego kościoła i klasztoru — stan ma
jątkowy ruchomy i nieruchomy — przychód i wychód. 
Jeden eksemplarz takiego sprawozdania zostaje w aktach 
archiwum klasztornego, drugi zaś przesyła się do bi
skupa, który go departamentowi odeśle

17. biskupi mają prawo wizytować kościoły i 
klasztory — wglądać w ich wewnętrzny i zewnętrzny 
porządek

18. jeśliby w klasztorze jakim okazał się brak 
księży — dziekan ma donieść biskupowi.

19. względem pomnożenia dochodów klasztornych, 
prowincyałowie zasięgać mają rady biskupa, który 
z obowiązku dostrzegać będzie, aby kościelnej własno
ści nie roztrwoniono

20. Vota solemnia składać mogą nowicyuszowie 
dopiero po przyjęciu subdyakonatu. Zakonnice zaś 
mają składać śluby uroczyste w 22 roku życia

21. zabrania się zakonnikom przechodzić z jednej 
dyecezyi, wyjeżdżać bez koniecznej potrzeby; w razie 
konieczności winni prosić biskupa o pozwolenie

22. zabrania się mówienia kazań materyi poli
tycznej

23. Jezuici, Bazylianie i Pijarzy powinni szkoły 
swe utrzymywać pod dozorem biskupa, który wspólnie 
z cywilnym gubernatorem układa plan nauk

24. 25 i 26. Kameduli, Cystersi, którzy szkół 
nie utrzymują, mają na szkoły dawać pewną kwotę 
dochodu swego

28. klasztory panieńskie — oddane w zarząd bi
skupom a mające dochody — powinny na swym kosz
cie utrzymywać panienki ubogie — a nie mające do
chodów powinny objąć dozór nad szpitalami

28. Pozwala się nakoniec biskupom czynić urzą
dzenia w tem wszystkiem, co tylko do powszechnego 
użytku lub oświecenia służyć może; o czemby zaś sa
mi zaradzić nie mogli, mają podawać myśli swoje de
partamentowi —  a tego obowiązkiem będzie przed
stawić one senatowi.

(podp). Paweł 3. list. 1798.
(C. d. n.).

K O R E S P O N D E N C Y E .
(&. P.) Rzym 25. października.
Gazety liberalne włoskie gniewają się na to, że 

Ojciec św. udaje jeńca, że nieopuszcza nigdy Watykanu, 
że nie wchodzi w najmniejsze stosunki zc sferami rzą- 
dowemi Piemontu. Wszak ma wszelką wolność, wo
ła ją , wszak nasz monarcha wspaniałomyślny przyrzekł 
mu uroczyście, że z wszelką swobodą będzie mógł 
wykonywać prawa swego dostojnego urzędu. Katolicy 
im odpowiadają, że to zużyte frazesa, bo w r. 1849 
naczelnicy rzeczypospolitej wyrażali się tak samo, co 
im nie przeszkadzało wcale w coraz liczniejszych na
paściach na przywileje Kościoła, a nawet na wolność 
osobistą papieża. Wiedzą, że stronnictwo rządowe, 
bawiące się półśrodkami, będzie musiało coraz więcej 
ustępować przed naleganiem partyi ruchu, a wiadomo, 
jakiemi uczuciami ta  partya przejęta jest dla Głowy 
Kościoła. Zresztą uzurpacya doszła do samych bram 
W atykanu; tak zwane miasto leonióskie i zamek św. 
Anioła od dawna zajęte, a wszelkie stosunki Ojca św. 
z zagranicą coraz więcej utrudnione. Jest otwartą ta 
jemnicą, że ani On, ani większość dostojników Ko
ścioła nie odbiera żadnych listów, telegraf również 
dla nich zamknięty, jakże więc zaprzeczyć kłamstwom, 
rozsiewanym codziennie za pomocą rządowych do
niesień?

Jednakże głos Ojca św. dziwnie jest doniosły; 
z więzienia, w którym go trzymają u grobu apostołów 
i po przez huczące morze obelg i potwarzy, rozchodzi 
się w całej mocy swojej po świecie i wstrząsa serca
mi w najodleglejszych krajach. Głos ten odezwał się 
na nowo, boleśny a wymowny, zadający uroczyście 
kłam wszystkim twierdzeniom florenckiego gabinetu i 
sprzysiężonej z nim demagogii. Przybito 21. paździer
nika na bramach rzymskich bazylik odroczenie Sobo
ru, a między przyczynami tego smutnemi wypadkami
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wymuszonego postanow ienia, na pierwszem miejscu 
wyniesiona je s t inwazya. „Śioiętokradzki napad na S iedzi
bę Naszą i  resztę krajów podległych doczesnej Naszej 
W ładzy, oddała nas za dopuszczeniem bożem pod rząd  
nieprzyjacielski. W  tem smutnem położeniu doznajemy li
cznych przeszkód w wolnem wykonywaniu najwyższej 
w ładzy od Boga nam powierzonej i  t. d. Oto odpo
wiedź, jak ą  sam Ojciec św. daje na zaręczenie piemon- 
ckiego rządu , jako w niczem nie myśli ograniczyć wła
dzy duchownej widzialnej Głowy Kościoła.

Tymczasem rządowe gazety włoskie, widząc, że 
m ateryalne zajęcie Rzymu nie wystarcza do ubezpie
czenia uzurpacyi, ani me usuwa licznych nieprzebytych 
przeszkód, spodziewają się po praktycznej, doczesnej 
mądrości papieztwa i po wielkim sercu Ojca św., że 
usunie wszystkie te przeszkody. Smutna ironia prze
bija w tych słowach, a zarazem  dziwna nielogiczność, 
bo te same dzienniki pow tarzają , że świecka władza 
papieży nie odpowiada wysokim ideom teraźniejszego 
wieku, ani potrzebom ludów i cywilizacyi; dla czego 
więc uciekają się teraz do praktycznój, doczesnej m ą
drości, tak  sponiewieranej instytucyi, k tó ra  oczywiście 
nie inaczej, jak  w doczesnych rządach objawić się 
mogła.

Rzymianie zresztą coraz lepiej widzą smutny stan 
rzeczy, jak i im zgotowano; cudzoziemców nie widać, 
a wiadomo, że Rzym poniekąd żył z cudzoziemców. 
W cielenie do P iem ontu po tra ja  wszystkie podatki, za
graża ponurą przyszłością finansową; srebro i złoto 
pozniknęły, a papiery włoskie zalewają nas zewsząd. 
W łoscy żołnierze najlepiej znają los, jaki spotka od
wieczne miasto, bo od dziesięciu la t używają wszyst
kich owoców włoskiego zjednoczenia. To też w pier- 
szych dniach po zajęciu Rzymu, gdy m ałe żydziaki 
z trójkolorowemi chorągwiami przebiegali ulice, woła
jąc : liberta, liberta, widziano żołnierzy, sm utnie po
trząsających głowami i odpowiadających ironicznie: 
tak ! tak! będziecie ją  mieli. — W przeszłym  tygodniu 
jeden z moich znajomych poszedł na cm entarz św. 
W awrzyńca (Rzymskie Powązki) i. u jrzał zadziwiony 
w artę przed pomnikiem na cześć żuawów poległych 
pod M entaną. P rzystąp ił do żołnierza i zapytał o po
wód zaszczytu oddawanego pomnikowi. Ach, widzisz 
Pan , hołota chce go zniszczyć a on taki ładny ; po
stawiono więc nas przy nim, żeby go pilnować. Po 
tych pierwszych słowach znajomy mój i żołnierz po
znali w sobie rodaków medyolańskich, bo Medyolań- 
czyka zaraz poznasz po mowie, jak  u nas Mazura. 
Zaczęła się więc poufała rozmowa, a żołnierze inni, 
także z Medyolanu, przyłączywszy się do niej, śmiali 
się z Rzymian, którzy swoje dźwięczne złoto i srebro 
zamienili na włoskie bomażki. Je s t doprawdy śmiać 
się z czego. —

P arty a  jednak społecznego przewrotu coraz wię
cej się napiera o przeniesienie stolicy do Rzymu. Do 
tego potrzeba przedewszystkiem pieniędzy, a tych 
W łosi nie m ają. Był tu  m inister finansów, p. Sella 
i wchodził w układy z m unicypalnością; ta  w yraziła i 
życzenie i nadzieję, że niezadługo zobaczy kró la  na 
kapitolu. Bardzo to pięknie, odparł p. m inister, ale 
potrzeba na to przynajmniej 100 milionów; skąd je 
weźmiemy? W ładze municypalne zrobiły nieśm iałą

uwagę, że zapewne wszystkie włoskie prowincye z wszy
stkich sił swoich przyczynią się do tego wiekopo
mnego aktu . — Ach! panowie, zaw ołał p. Sella, je
stem m inistrem  finansów i znam doskonale stan  na
szych interesów. W iem , żeśmy z kraju wyciągnęli 
wszystko, co się wyciągnąć dało, a mimo to w kasach 
wiecznie są pustki. Chcecie mieć stolicę, dajcie na 
to pieniędzy, bo na wrns cały zaszczyt i wszystkie ko
rzyści spadają. To ostatn ie moje słowo! — W ładze 
miejskie się wzdrygnęły i nastało  długie milczenie. — 
N areście oświadczyły, że przy pewnych zachodach i 
pieniądze się znajdą, ale potrzeba na to pewności, że 
obecny stan  rzeczy utrzym a się na dobre. M inister 
się uśm iechnął: tej rękojmi dać wam nie m ogę, bo 
zagraniczna dyplomacya dotąd nietylko na nic nie ze
zwoliła, lecz nie zrobiła nawet najmniejszej obietnicy. 
Ale szczęście sprzyja śm iałym ; idźmy naprzód! —  
O statni argum ent, dobry na wojnie, nie bardzo prze
konywa finansistów, to też s ta ł się p. Sella przedmio
tem  licznych złośliwych dowcipów. Przytoczę jeden 
z nich, a wiąże się z dziejową form ułą dotąd przez 
władze m iasta używaną: Senat i  lud rzymski (S. P. 
Q. R.) O dtąd czytają tę  abbrew iaturę w ten sposób: 
Sella prende quanto resta  (Sella bierze, co pozostało). 
Słowa te bez przesady m alują położenie rzeczy. — 

Spodziewają się wkrótce przybycia W iktora E m a
nuela. Gdy przybędzie, rozpiszą się znowu dzienniki 
liberalne o entuzyazmie ludu rzymskiego. W szak to 
samo napisano z powodu głosowania powszechnego. 
Ale i w tem  skłamano, jak  w wielu innych rzeczach. 
Kto ostatnie dni, poprzedzające głosowanie, przecho
dził przez ulice i widział tłum y, z wszystkich m iast 
włoskich sprowadzone na tę  kom edyą, wie co trzy
mać o doniesieniach liberalnego dziennikarstwa. P ra 
wda, choć późno, zawsze na wierzch wychodzi. M ar
grabia P atriz i w imieniu wielkiej liczby, i to  najświe
tniejszej arystokracyi rzymskiej, napisał list publiczny 
do wydawcy Times’a, aby sprostować liczne mylne do
niesienia, tyczące się politycznego usposobienia tejże 
arystokracyi. M argrabia wymieniwszy czterdzieści kilka 
najznakomitszych imion, oświadcza, że wszyscy zacho
wali wierność prawowitemu monarsze i nie myślą o 
uznaniu nowego porządku rzeczy. Przechodzi potem  
do komedyi głosowania, i wykazuje cyframi całą bło- 
chość i śmieszność tego aktu. Bo liczba tak  zwanych 
rzymskich emigrantów przybyłych na głosowanie przez 
dzienniki liberalne podawaną je s t na 25,000 —  prócz 
tego głosowało przeszło 4000 piemonckich żołnierzy, 
podobno także rzymskiego pochodzenia. Mamy więc 
blisko 30,000 przybyszy, podczas gdy rzymskich gło- 
sująch było 40,00 — przypada zatem na rzeczywistych 
mieszkańców 10,000, cyfra dziwnie maluczka na m ia
sto o 200,000 mieszkańcach. Faktem  także jest, że 
5000 dawnych żołnierzy papiezkich, choć z Rzymu ro
dem i 2000 z chłopskiej milicyi, k tó rą  zowią sguadri- 
glieri pozbawiono przeciw wszelkim prawom głosu. 
Szczegóły te  rzucają dziwne światło na entuzyazm  
i jednomyślność, z jaką  głosowano. Dodajmy jeszcze, 
że głosowano w mieście zdobyłem kilka dni przedtem  
i pod bagnetam i 60,000 wojska nieprzyjacielskiego. 
Mais la  farce est jouee —  czekajmy na drugą. — 

Zanim to nastąpi, zostajemy pod rządam i jen.
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Lam arm ora, nam iestnika królewskiego na całą rzym
ską prowincyą. Podczas gdy gazety republikańskie 
coraz żywiej przeciw niemu się unoszą i w słowach 
nieraz bardzo rubasznych zarzucają mu już to brak 
patryotyzm u, już to zupełną niezdolność adm inistracyj
n ą , przybywają z rozmaitych m iast papiezkich depu- 
tacye, (a wiadomo, jak  się wysyłają deputacye), które 
w szumnych słowach wynoszą pod niebiosa jego mą
drość, przezorność, odwagę i wiele innych przymiotów. 
Biedny jenera ł gniewa się na pierwsze a rumieni się 
na drugie, a gdyby prz/szło  mu wybierać, wolałby za
pewne obelgi republikanów od adulacvi rzymskich k ra 
marzy. .Niedawno temu municypalność Palestriny przy
była, złożyć mu swoje uszanowanie, a wśród innych 
dźwięcznych przydomków nazwała go także „bohatyrem 
z  pod Traktyru .“ W łosi osłupieli i każdy py ta ł się 
drugiego, co znaczy ten wyraz barbarzyński Traktyr. 
Nareście po długiem odgadywaniu dowiedziano się, 
że w r . 1855 Lam arm ora, dowodząc podówczas dywi- 
zyą piemoncką w Krymie z oddziałem swoich obok 
40,000 Francuzów m iał udział w bitwie nad mostem 
T rak ty ru  położonym na drodze od Symferopolu do 
Balaklawy. W tej bitw ie, gdzie Moskali odparto 
z wielkiemi stra tam i, Piemontczycy nic szczególnego 
nie zdziałali, mieli z resztą  podrzędne stanowisko. L a
m arm ora zaś niczem się nie odznaczył. Teraz nagle 
dowiadujemy się, że był bohaterem  i to wiele la t przed 
Custozzą. Śmieją się naturalnie wszyscy i z deputa- 
cyi Palestryńskiej i z bohat.yra z T raktyru , a więcej 
by jeszcze się śmiali, gdyby wiedzieli, że T rak ty r po 
rosyjsku znaczy „gościniec.“

Na zakończenie dorzucę słów kilka o tutejszych 
dziennikach. Trudno sobie wyobrazić, jakiego chaosu 
one są przyczyną. Przed inwazyą mieliśmy jednego 
Osservatore (prócz Dziennika Rządowego) i dobrze nam 
z tem  było, teraz ich powstało kilkanaście, nie licząc 
k ilkadziesiąt włoskich, k tó re  codzień, mianowicie z Flo- 
rencyi przysyłane są na sprzedaż. Ogólny charakter 
tych dzienników jest lekkomyślność w polityce, zupeł
ny brak sądu w kwestyach poważnych, niemoralność 
w zasadach, posuwająca się nieraz do hołdowania naj
grubszej zmysłowości, bezczelność w zaczepkach, bez- 
wstydność w ilustracyach. Nieraz policya wkracza i 
zabiera najgorsze, a wtedy złe musi być bardzo wiel
kie, bo pod tym względem włoska policya nadzwyczaj 
pa trzy  przez szpary. Katolickiej prasy zrazu wcale 
nie było w Rzymie, bo zaraz w wieczór inwazyi liczne 
tłum y napadły na redakcyą Osservator’a  i zburzyły 
w szystko; sposób zwykle używany przez liberałów, aby 
teroryzować ludzi uczciwych. Następnego dnia już po- 
wschodziły czerwone dzienniki i dzienniczki, jeden ty l
ko Osservatore nadarem nie dom agał się pozwolenia 
aby ukazać się na nowo. Uzyskał to dopiero 17 paź! 
po przybyciu Lamarmory, obok niego mamy już drugi 
dziennik katol. L ’imperziale, a podobno kilka mniej
szych, których dotąd nie czytałem. Między dwoma 
wymienionemi istnieje pewna rywalizacya, gdyż Im par-  
ziale ma lekki pociąg do liberalizmu, podczas gdy 
Osservatore więcćj je s t konserwatywny; w jednym się 
zgadzają, w przywiązaniu do Ojca św. i w obronie 
praw  jego, a to w tej chwili najważniejsza. Dotąd 
zbyt k rótko istn ieją te  nowe publikacye, abym mógł

wam podać dokładną ich charak terystykę; przyrzekam  
to uczynić przy pierwszej sposobności.*)

(S . P )  Rzym 29. października.
Już miesiąc jeden upłynął, odkąd zostajemy pod 

panowaniem Piemontu, a stronnicy jedności włoskiej 
w Rzymie zaczynają trzeźwiej sądzić o rzeczach. Mam 
oczywiście na myśli ludzi poważnych, właścicieli, bo 
C1.’ c?,r?^c, n*e 111 aJ4 * w r,ic nie w ierzą, na zjednocze
niu Włoch mc nie tra c ą , owszem zyskają , będą więc 
bronili tej myśli do upadłego. Ale rzymscy właści
ciele, na których spadają wszystkie ciężary, dziwnie 
pospuszczali nosy, bo jeżeli już teraz takie ofiary po
nosić wypada, cóż to  później będzie, kiedy najbliższa 
przyszłość tyle nowych domaga się nakładów. Od 
tygodnia dzienniki zapełnione są nowemi ukazami, k tó
re m ają na,s zupełnie postawić na równi z innemi pro- 
wincyami zjednoczonej Italii, a ponieważ większość tych 
ukazów podatków się tyczy, każdy się pyta, kiedyż 
będzie koniec temu i Bo to nie żarty, gdy w ciągu 
tygodnia spada nagle na szczęśliwych właścicieli kil
kadziesiąt nowych podatków, a żadnej nie ma pewno
ści, że dochody będą rosły w stosunku do podatków, 
wiele wskazówek przeciwnie mówi. To też pierwszy 
miesiąc okupacyi piemonckiej słusznie nazwać można 
miesiącem miodowym, teraz, gdy pierwszy szał u sta ł 
i obie węzłem małżeńskim spojone strony trzeźwo i 
uważnie na wzajemne położenie swoje p a trz ą , coraz 
więcej jedna w drugiej odkrywa niedostatków,’ coraz 
mniej przymiotów dobrych. A niezadługo młoda m a ł
żonka ręce załam ie i z płaczem zaw o ła : pono dla złota 
i sreb ra  najdroższy mój mnie zaślubił, aby m iał czym 
długi zapłacić a razem z posagiem ulotniły się i gorące 
jego afekta.

Król piemoncki nie bardzo śpieszy do nowej sto
licy i je s t w nader przykrym położeniu. Wiadomo, że 
dyplomacya zagraniczna nie była obecną na uroczys- 
tem przyjęciu rzymskiej deputacyi w Florencyi, cho
ciaż ją  zaproszono. Była to pierwsza nieprzyjemność. 
D ruga je s t pozostanie wszystkich posłów mocarstw ka
tolickich w Rzymie, którzy zupełnie ignorują to, co 
zaszło. Trzecia nastąpi niebawem. Jeżeli bowiem król 
rzeczywiście się wybierze do Rzymu, prawdopodobnie 
żaden pełnomocnik mocarstw obcych nie będzie mu 
tow arzyszył w tej podróży, bo według praw między
narodowych dyplomaci zagraniczni tow arzyszą panują
cemu tylko w granicach jego państw a; a ponieważ 
wcielenie Rzymu nie zostało dotąd uznane przez obce 
dwory, podróż króla piemonckiego do wiecznego m iasta 
tylko uchodzić może za podróż do obcego kraju.
W razie zaś przybycia króla do Rzymu, tu tejsza dy
plomacya pozostałaby zupełnie obo ję tną , jak  gdyby 
go nie było, boć nie u niego, lecz u papieża repre
zentuje swoje dwory. Trudno więc powiedzieć, czy 
w obec takiego dyplomatycznego dylem atu podróż kró
lewska w ogóle przyjdzie do skutku.

*) W liście koresp. naszego ( / )  zam ieszczonym  w prze
szłym  num. Tygodnika sąd wypowiedziany o dzienniku Im par- 
ziale je st stanowczo naganiający. Koresp. zalicza go do dzien
ników wrogich w gruncie rzeczy katolicyzmowi.

Red. Tyg.
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Tymczasem rząd namiestnictwa dokłada wszelkich 
starań , żeby Rzymowi nadać postać wielkiego miasta. 
Oczywiście Rzym nie był nigdy małem miastem, ale 
też w niczem nie przypom inał wielkiego m iasta. Te
go wszystkiego, czego w wielkim mieście szukamy w 
XIX wieku, w Rzymie nie ma i zapewne tak  prędko 
nie będzie: nie masz ulic szerokich ani bulwarów ani 
ogrodów śpiewających ani bezwstydnych miejsc innych, 
ani domów gry, ani klubów rewolucyjnych, ani nawet 
omnibusów. Zadziwiony zapyta czytelnik: czymże
więc ten Rzym, jeżeli na tem wszystkiem mu zbywa, 
i jeżeli, jak  mówią, nie jest, ani wielkiein ani małem 
m iastem ? Je s t czemś trzeciem, co nie je s t ani jednem 
ani drugiem, je s t wsią w dosłownem znaczeniu, albo 
raczej zbiorem licznych wsi, ugrupowanych dokoła 
wspaniałych kościołów i pańskich pałaców. Oto klucz 
zagadki. A historya daje potrzebne tej zagadki obja
śnienie.

Po starym  Rzymie zostały ruiny, nic więcej, a 
wśród nich z rzadka błąkające się mieszkańcy. W śre
dnich wiekach, gdy papieże powoli zaludniali straszne 
pustkowie, nie m yślał n ik t o zakładaniu nowego m ia
sta. Miejsce niegdyś przez nie zajęte posiadało lub 
przywłaszczyło sobie kilkanastu możnych panów, a ka
żdy z nich w miejscu dogodnym wzniósł sobie zamek 
obronny. Gdzie indziej znowu stawiano kościoły, aby 
uczcić miejsca uświęcone czy to krwią męczeników czy 
to grobami wyznawców. W tym wszystkim nie było 
żadnego planu. W średnich więc wiekach, na olbrzy
mim obszarze ru in  pow stało kiikadziesiąt pałaców i 
k ilkaset klasztorów, kościołów i kaplic, a wszystko to 
bez jednolitego systematycznego planu. D okoła tych 
pałaców i klasztorów  rozsiadł się lud miejski, było więc 
tyle małych osad ile punktów środkowych. Później 
oczywiście w ciągu wieków i ze wzmagającą się ludno
ścią zrosły się one liczne drobne osady w jedno ciało, 
k tó re  jednak pozostało nieforemnem, niedogodnem. 
W robieniu ulic nie zważano ani na sym etryą ani na 
praw a perspektywy, lecz jedynie na niezbędne potrze
by codziennej komunikacyi, oszczędzając jednak niewol
niczo każdą ru in ę , każdy kościół, każdy ginach stary. 
W  takich w arunkach rozumie s ię , że najgenialniejszy 
a rch itek t nie byłby stworzył w tym nieładzie żadnej 
harm onii, a chcieć tego dokazać dzisiaj, po trzeba wy
dać na to nieobliczone miliony i zburzyć połowę m iasta.

Nie zrzekając się jednak ulubionego p lanu , aby 
z Rzymu zrobić czemprędzej Paryż, choćby mały, par- 
tya  postępowa sprowadziła w przeszłym tygodniu dy
rek to ra  omnibusów z Meoyolanu, aby przynajmniej mieć 
omnibusy. K rążą tu  gdzieś i owdzie te  postępowe wo
zy, mianowicie za miastem, a tu  chodziło w łaśnie o 
to, żeby po wszystkich ulicach z pędem i grzmotem 
przebiegały. Bez tych dwóch przymiotów najnowsza 
cywilizacya obejść się nie może. D yrektor medyoleń- 
ski obejrzawszy Rzym cały, wyśmiał jego dobrodusznych 
mieszkańców, domagających się wiru omnibusów. Daj
cie mi inne ulice, zaw ołał podobno, a dam wam omni
busy. Ale „inne ulice“ znaczy to  samo, co kilkaset 
milionów, a te  zkąd wezmą Rzymianie?

Inny za to owoc m iast wielkich, może łatwiej się 
przyjmie przy skuteczniej protekcyi Rządu. Niedawno 
tem u pani jakaś przychodzi na pocztę, żeby odebrać

kilka listów z walorami. U rzędnik, jak  to zwyczaj 
w takich razach, żąda jakiejkolwiek legitymacyi, wyka
zującej toż samość osoby. Pani sięga do kieszeni i 
w braku  innych papierów, wydobywa olbrzymi arkusz, 
rozwija go i podaje do czytania. Urzędnik zdumiony 
czyta koncessyą, podpisaną przez rzymskiego kw estora 
(naczelnika finansów), na  zakładanie publicznych domów 
w obrębie całego m iasta. Pani tą  zaszczytną legity- 
macyą wykazawszy dostatecznie toż samość swojej oso
by, odebrała listy i zniknęła.

Cóż więc dziwnego, że przy takich początkach 
szlachetniejsi Rzymianie z wielkim niepokojem p atrzą  
w przyszłość. Szczególnie losy wychowania publiczne
go obchodzą ich niemało. Dotąd prawie wszystkie 
szkoły były w rękach wykształconych zakonników, m ia
nowicie jezuitów , którzy razem z nauką stara li się 
wszczepić i religią i uczucie moralne w młodzież im 
powierzoną. R ząd większość szkół zam knął a w ich 
miejsce zam ierza otwierać gimnazya liberalne, bez wy
k ładu  religii. Zaczęto reform ę od uniwersytetu, gdzie 
zapewne fakultet teologiczny zostanie zwiniętym, jak  
to stało się w wszystkich innych włoskich wszechni
cach, zreformowanych „stosownie do potrzeby wieku.“ 
Ponieważ zaś w Rzymie nie masz nauczycieli „bez wy
znania religijnego11, sprowadza Rząd z wszystkich pro- 
wincyi reformatorów, mających wychować nowe poko
lenie. Pensye mianowicie żeńskie, zostające przy kla
sztorach, m ają zupełnie być zastąpione świeckiemi, co 
przewidując rozm aite panie z najwyższej arystokracyi 
k rzą ta ją  się już teraz około zakładania nowych szkół 
żeńskich katolickich, aby usunąć niebezpieczeństwo szkół 
rządowych bez wykładu religii.

Największą z wszystkich zakładów  naukowych oba
wę budzi los rzymskiego kolegium. W spaniała ta  wszech
nica, rywalizująca z pierwszemi w Europie, gdzie od 
szkół elementarnych począwszy, prócz nauk gimnazy- 
alnych młodzież do wyboru m iała już to  uczęszczanie 
na znakomicie obradzony fakultet filozoficzny, m atem a
tyczny, już to  na wydział teologiczny, obok którego, 
wyjąwszy Lowanium, żaden drugi stanąć nie może, zo
sta ła  zagrożoną na dobre. Zaraz po inwazyi wojsko 
piemonckie zajęło wspaniałe sale wykładowe, a obecnie 
przez włoskich liberałów podana została petycya, żeby 
tam że urządzić narodowe filozoficzne liceum. Bardzo 
naturaln ie ludziom liberalnym na rę k ę , znaleść i gmach 
gotowy i bibliotekę i wszelkie przyrządy naukowe, bo 
jest tam  i obserwatoryum ustanowione i gabinet fi
zykalny i muzeum archeologiczne, wyposażone przez 
światły zakon, rzekłbyś z rozrzutnością, jeżeli w nau
kach o rozrzutności mowa być może. W szystkie 
te  zakłady wydały obfite owoce, bo, nie wspominając 
na tem  miejscu o wielkich dziełach teologicznych, wy
danych przez professorów rzymskiego kolegium, to 
szczególnie w dziedzinie fizyki, m atem atyki i astrono
mii w nowszych czasach ukazały się prace, k tó re  za 
granicą powszechne uzyskały uznanie. Rząd wiedząc 
o tem  i chcąc się okazać protektorem  nauk, p rzysła ł 
kilka dni tem u O. Secchi, jednem u z najsłynniejszych 
europejskich astronomów a od la t wielu dyrektorowi 
obserwatoryum  w kolegium, nominacyą na tęże posadę. 
O. Secchi, słusznie zadziwiony, że rząd rozdaje posady, 
k tóre  do niego nie należą, nominacyą odesłał, i jak  opo-
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w ładają, nazajutrz wyjechał zagran icę . W e Francyi 
i  Anglii gdzie jest członkiem  czynnym najgłówniejszych  
naukowych towarzystw, przyjmą go z otwartem i rękami.

Na zakończenie słów  kilka o Ojcu św. Odbiera, jak 
już doniosłem  w przeszłym  liście, bardzo w iele dowodów  
współczucia od katolików wszelkich krajów i narodów. 
W śród nich książę Modeny odznaczył się niepoślednio. 
P rzysła ł Ojcu św. w eksel na milion franków, dołącza
jąc proźbę, aby się  raczył uważać za spodkobiercę chłej 
jego ogromnej fortuny. Ojciec św. w eksel od esła ł z oj
cowskim błogosławieństwem . Odmową zmartwiony ksią
żę drugi list napisał, tkliwszy od pierwszego, błagając 
Ojca św. o przyjęcie sumy, która dla niego starca, bli
skiego już grobu, żadnej nie stanowi różnicy, której lepiej 
użyć nie potrafi. Ojciec św. ustępując w tej szlachetnej 
rywalizacyi, p osła ł wspaniałom yślnem u księciu b łogosła
wieństwo z zaręczeniem , że użyje wekslu, gdy będzie 
w potrzebie wielkiej. K siąże ten, człowiek zasad nie
złomnych i wierny syn kościoła, nie cieszy ł się nigdy 
sym patyą demokratów. B y ł może nieco szorstki w swoich 
rządach, ale niewinnych nigdy n ie krzyw dził Póki 
panował Ludwik Filip, on jeden go nie uznał ani nie 
utrzym ywał z nim żadnych stosunków. Legitym ista  
całem  sercem nie m ógł podać ręki usurpartorowi. Oby 
każdy panujący równą pokazał sta łość w zasadach. Dla  
swego kraju był ojcem, ale sm agał n ielitościw ie demo
kratów, a ci w ypłacali mu się obelgami. N ie mogąc 
go ukąsić, obryzgiwali go przynajmniej pianą wściekli
zny swojej. A książę postępow ał z nimi bardzo logi
cznie, bez nam iętności. W iedząc z historyi, że głów ny
mi przewódzcami rewolucyi są  adwokaci bez cbleba i 
doktorowie bez pacyentów, obliczył, ile  w kraju jego  
potrzeba adwokatów, ile lek arzy ; resztę wypędził. Oby 
każdy rząd tak sobie postąpił, a rewolucye prędko by 
się  skończyły.

Z dekanatu  Lwóweckiego.
K urendą dekanalną uwiadomieni zjechaliśmy się w d. 

11. października na kongregacyą w Ottorowie u seniora 
dekanatu ks. Szeydurskiego, którego sekundycye niedawno 
temu obchodziliśmy. P o  odprawionem nabożeństw ie ża- 
łobnóm za zm arłych konfratrów  dekanatu przem ówił do 
ludu w czasie wotywy do Spiritu  S. ks. P iszczygłow a 
z Psarskiego z tekstu przepisanego 1. Tim. 1, 14. i P io tra  
św. 2, 1 : „Lecz bardzo obfitowała łaska P ana  naszego 
z  w iarą i  z  miłością, która jest w Chrystusie Jezusie. 
W ierna mowa i wszelkiego -przyjęcia godna, iż Chrystus 
Jezus przyszedł na ten świat grzeszne zbawić, z których 
jam  je t  pierwszym“ —  „złożywszy tedy wszelką złość i 
wszelką zdradę i obłudności i  zazdrości i  wszystkie obmó- 
wiska“ —  wykazując, iż Chrystus P an  m iłością swoją na 
krzyżu s ta ł się wszystkiem dla wszystkich, ostatecznym ce
lem i pragnieniem  naszóm. N astępnie po oddaleniu się p a 
rafian z kościoła, ja k  zwykle zagaił posiedzenie wezwaniem 
D ucha św. i przemówieniem do duchownych ks. dziekan Si- 
bilski, w yrażając dzięki P. Bogu, że z g rona dekanatu 
wszyscy z małym wyjątkiem cieszą się zdrowiem czerstwem, 
że ła ska  b o ż a  nas sprow adziła na to miejsce święte, aże
byśmy się w duchu miłości wzajemnie w spierali, pouczali 
i przypomnieniem obowiązków naszych świętych Kościół 
Chrystusów żarliwie budowali. W skazał na obecną chwilę 
ciężkiego doświadczenia, ja k ą  P. Bogu podobało  się do

puścić na zastępcę swego P iusa IX , przez w ołającą o pom 
stę do nieba krzywdę, w yrządzoną przez W iktora Em anu
ela Stolicy św. I  w rzeczy samśj w obec tyle bezczelności, 
w obec tak  niesłychanego w dziejach św iętokradztw a całe 
duchowieństwo i wszyscy wierni jednogłośnie winni p ro te
stam i silriemi rządom  europejskim przypomnieć gw ałt ten 
największy, dokonany na Ojcu św., winni przypomnieć gło
śno święty obowiązek rządów  chrześciańskich, pociągania 
do odpowiedzialności najeźdźcy szydzącego z wszelkiśj 
sprawiedliwości. Nie przestajm y zaś wołać przedew szyst- 
kiem do B oga wszechmocnego, ażeby okazał moc ram ienia 
swego na nieprzyjaciołach królestwa swojego i wywyższył 
m dłe i słabe, które w ybrał za narzędzie, ażeby pokonał 
mocarze tego św iata. W szakżeż zawsze prześladow ania 
papieży okazały światu cudowną moc bożą, stały  się na
sieniem nowych wyznawców i męczenników, wyniosły sto 
licę św. po nad wszystkie trony ziemskie. Temi myślami 
ożywieni zwróćmy uwagę na parafie nasze, w których p ra 
cujemy. K ongregacye dekanalne m ają właśnie za cel, 
ażebyśmy się nauczyli pasterzow ać roztropnie i gorliwie. 
Środkiem do tego niezbędnym w każdój parafii je s t szko
ła . Szkoły chrześciańskie w ydał ze siebie K ościół św. 
D la tego nikt Kościołowi nie może odmawdać praw a do 
szkoły, jako do jego  własności. W idzą tę praw dę jasno i 
rządy niekatolickie, bo czują, że wydrzeć Kościołowi szko
łę  znaczy to  samo co upadek społeczeństw a, co upadek 
rządów^, A ponieważ szkoły, które wydaje K ościół św., 
op iera ją  nauki swoje na wierze św., z tąd  charak ter katoli
cki. Bez wiary nauka wszelka na nic się nie przyda, 
prow adzi do w łasnćj zguby, do potępienia. To tćż smu
tno w parafii, k tóra przbaw iona je s t tego najdzielniejszego 
środka wychowania katolickiego -— szkoły swojćj —  lud 
tam  nieokrzesany, na p ó ł dziki, surowy —  nieoświecony, 
niemoralny. W dekanacie tutejszym każda parafia cieszy 
się szkółkami swemi po wsiach i po miasteczkach. J e d y 
ny wyjątek stanowi parafia M iędzychodzka, która ani je - 
dnój szkółki katolickićj nie posiada ; niektóre parafie po 
innych dekanatach jeśli nieszczęśliwym wypadkiem szkoły 
swój nie m ają w mieście, to przynajm niej po w siach; p a 
rafia M iędzychodzka i w mieście i na wsi pozbawiona je s t 
tego jedynego w czasach naszych dobrodziejstw a, i je s t 
ona smutnym wyjątkiem, nietylko dekanatu, ale może oby
dwóch Archidyecezyi naszych. A przecież już od 40 lub 
więcćj la t rządzcy parafii Międzychodzkiój stara li się o to, 
ażeby przynajm niśj jednę w parafii tj. w mieście wystawić 
szkołę, któraby by ła prawdziwem błogosław ieństw em  dla 
mieszkańców m iasta, wystawionych od tylu la t na ciągłe 
niebezpieczeństwo u traty  wiary i moralności, czego każdy 
rok smutne dostarcza dowody. W szystkie usiłowania 
w tym względzie spełzły na niczćm. P arafia sama tak 
biedna, że niczćm do dzieła tak zbawiennego przyczynić 
się nie m ogła i obecnie nie może. W  ostatnich latach 
W ysoka W ładza Duchowna stósownemi rozporządzeniam i 
d a ła  sprawie budowy szkoły katolickićj w M iędzychodzić 
obrót pomyślny, tak że dziś parafia M iędzychodzka bliższą 
je s t celu swego. W iadomo Szanownemu duchowieństwu, 
że spraw a ta zaczęła nabierać ogólniejszego interesu.

Z polecenia Prześw ietnego K onsystorza XX. D zieka
ni po różnych dekanatach zajęli się zbieraniem  składek po 
parafiach, do których znacznie sami duchowni się przyczy
nili. Chojną ofiarą N ajprzew ielebniejszego A rcypasterza 
naszego, ks. S zuberta w Kamionnie, p. A rsena hr. Kwilę-
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ckiego w Kwilczu, nie ujmując niniejszem innym dobrodzie
jom i miłosiernym uczynkom reszty duchowieństwa, kapitał 
na rzecz szkoły kat. wjMiędzychodzie dojdzie do 2000 tal. 
Tymczasem łaska boża w parafii Międzychodzkiój sama 
działała i nietylko zachowała małą liczbę wiernych od wil
ka drapieżnego, ale nawet ją rozmnożyła tak, że dziś po
trzebna w Międzychodzie co najmniśj dwuklasowa szkoła, 
z pomieszkaniami dla nauczycieli. Dozór szkoły ewange
lickiej w Międzychodzie, który dzieci katolickie do swojśj 
szkoły wcielił, gotowym się okazał do odłączenia katoli
ków i do wypłaty tój części kapitału, którą katolicy w Mię
dzychodzie złożyli wspólnie do budowy szkoły ewangeli
ckiej. Suma ta jednak nie przewyższy 600 tal. Szkoła 
zaś nowa kat. kosztować będzie przynajmniej 3500 tal. 
Ostatnie przedstawienie u król. Rejencyi o subwencyą dla 
szkoły Międzychodzkiśj odłożono wprawdzie na czas pó
źniejszy, ale nie odmówiono pomocy. Przypomina się nam 
w tój chwili parafia kat. w Frankfurcie n. O., która przed 
kilku laty jeszcze dziatwę swą szkolną chroniła na wyjętem 
poddaszu, na które z początku ksiądz tylko przychodził i 
kilka godzin tygodniowo udzielał. Po pięciu latach para
fia ta nieliczna wśród samych protestantów wystawiła pię
kną szkołę składkami zebranemi po szkołach katolickich 
przez same dzieci, które ofiarując grosze swoje u rodziców 
uproszone, odmawiały sobie wszelkiśj zabawy i przyjemno
ści, ażeby tylko pomnożyć fundusz na rzecz katolickich 
dzieci w Frankfurcie. Dziś parafia ta wzrosła przez 
szkołę do przeszło 3000 —  a niedawno miała kilka set. 
Jak piękny przykład do naśladowania. Korzyść podwój
na : materyalna i duchowna. Czyby na rzecz szkoły kat. 
w Międzychodzie nie można również podobną składkę 
rozpowszechnić po parafiach naszych, wskazując przy 
tern dzieciom, jak wielkiem dobrodziejstwem są szkoły 
nasze —  jak nieszczęśliwemi są dzieci pozbawione po
karmu zdrowego. Odzywamy się pokornie do Szano
wnego duchowieństwa naszego i wszystkich, których 
zbawienie dusz żywo obchodzi, ażeby jeszcze ra z  czy 
to własnemi datkami, czy ofiarami ludu naszego jak naj- 
prędzój (bis dat qui cito dat) raczyło przybyć w pomoc 
parafii Międzychodzkićj, a dzieło to wkrótee uwieńczo- 
nóm będzie. Administrator parafii w Międzychodzie ks. 
Jaensch wszelkie datki z wdzięcznością przyjmie i uie- 
omieszka dalszego o tem złożyć sprawozdania w Tygo
dniku  katolickim .

Głosy katolickie z powodu 
grabieży Rzymu.

Co chwila spotykamy się z nowym, wymo
wnym głosem oburzenia i boleści z powodu gwał
tu popełnionego na Stolicy Apostolskiej. Po 
pierwszej chwili oburzenia, które wywołał akt 
grabieży, poczyna się budzić w całym świecie ka
tolickim uczucie zgrozy, a ruch katolickich stron
nictw coraz potężniejsze przybiera rozmiary. Do 
najpiękniejszych i najwymowniejszych głosów,pro
testujących przeciw niegodnej grabieży Rzymu, 
należy niezawodnie list pasterski, wydany przez 
ks. biskupa Mermillod z Genewy. Mniemamy, że

uczynimy przysługę czytelnikom naszym, wyjmu
jąc jeden ustęp z tego wspaniałego pisma.

„Europa nasza — pisze ks. Mermillod — tak  
dum na swoją cywilizacyą i wynalazkami swego prze
m ysłu, przedstaw ia obecnie najsm utniejsze widowisko. 
S ta ła  się ona jednem  wielkiem polem do rzezi lu
dzkiej i jedną  widownią tyranii „krw i i żelaza". P rzy
czyny złego leżą w przewrotnych idejach i w rozprzę
żeniu tak  moralnem ja k  intellektualnem . Świat, k tó
ry bił braw a konceptom najlichszego gazeciarza, śm iał 
się i szydził z przestróg P iusa IX, i w encyklikach 
jego nie upatryw ał nic innego, jak  tylko mrzonki starca, 
należącego do przeszłego stulecia. A przecież Ojciec 
św. w przestrogach swych potęp ia ł w łaśnie te  zasady, 
k tóre  obalają podstawy społecznego porządku, i k tóre 
stały  się źródłem  wszystkich k a tastro f dzisiejszych".

„Monarchowie, dyplomaci, sławni pisarze śmiali się 
z tego głosu, k tó ry  słabym  był w ich oczach, ale 
krwawe i bolesne wypadki usprawiedliwiły prorocze 
zdania Papieża. W prawdzie Papież sam s ta ł się ofia
rą  nowożytnych idei, ale rozpaczać przeto  nie powin
niśmy, Pius IX  je s t więźniem w W atykanie, a E u ro 
pa m ilczy! Nigdy nie przypuszczaliśmy, aby ta  dumna 
E uropa srom u podobnego dożyła!

„Co złego uczynił Pius IX, jakie złam ał przysię
g i?  czyje zgrab ił w łasności? jaką  wolność podeptał 
nogam i? jakie praw a naru szy ł?  Co przew inił starzec, 
k tóry  między wszystkimi monarcham i je s t najw spanial
szą postacią i ideałem  cnót m onarszych? Rzym, naj
szczęśliwszą stolicę katolickiego świata, skarbnicę wie
ków, świątynię sztuk, ojczyznę dusz, siedzibę Namie
stnika Chrystusowego, bombardowano ku hańbie praw 
międzynarodowych, bohaterskich żołnierzy rzymskich, 
ten  kw iat młodzi chrześciaóskiej, znieważono, sto
licę Papieża w więzienie zmieniono !

„My katolicy nie mieniamy, jak  nas fałszywie 
spotw arzają , spraw  duchownych za sprawy doczesne, 
ale chwalimy Bożą Opatrzność, k tó ra  przez nadanie 
dziedzictwa Piotrowego umożliwiła była najwyższej 
Głowie kościoła wykonywać swą władzę niezawiśle i 
swobodnie ku obronie wiary i praw  kościo a. Zdoby
cie Rzymu jes t tedy grzechem przeciw sprawiedliwości, 
zamachem na prawo narodów, zagrożeniem słabszych 
ludów.

„Papież musi być wolnym w swej najwyższej wła
dzy, je s t to po trzebą Europy, potrzebą całego katoli
ckiego świata. Ani w Madrycie, ani w Paryżu, ani 
w W iedniu Papież wolnym nie jest. Rzym musi być 
wyłącznie jego własnością. W szystkie te  próby poje
dnania są  liberalnem i matactwami. Jak  zapewnią P a 
pieżowi wolność? Jak  mu zapewnią swobodę ci, k tó 
rzy wszystkie tra k ta ty  złam ali, k tórzy religijne insty- 
tucye poznosili, biskupów powięzili, kapłanów prześla
dowali, bohaterskich obrońców Rzymu znieważyli, k ró -  
lowę m iast zbombardowali, w łasność kościoła z rabo
wali, a poczty, telegrafy  sobie przyswoili? Atoli choć 
tryum fuje dziś rewolucya nad Rzymem —  my nie za 
pominajmy, że papieztwo ma obietnicę wiecznego is t
nienia.

„Gorliwość pierwszych chrześcian, gdy P io tr św. 
w okowach jęczał, niechaj będzie naszą gorliwością a
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ich wiara naszą wiarą. Godzina pokoju jest niedale
ką — skoro wszyscy wierni połączą swe modły do 
Boga. Kościół powstał wśród prześladowań a wśród 
burzy s ta ł się wielkim. Dzieje jego są wieczną grą 
szczęścia i nieszczęścia, smutku i wesela, Papieże zna
ją  drogę na rusztowanie i wygnanie, ale znają także 
drogę powrotu do wiecznego miasta. Czyli więc Pa
pież będzie na tronie czy na wygnaniu, zawsze on bę
dzie ogniskiem środkowem kościoła. Piotr św. chrzcił 
swych nadzorców więziennych, a Pius uratuje świat, 
mimo że on współwinnym jest jego niewoli. Europa 
popadnie w niewolę koszarowego tyraństwa lub tajnych 
knowań, przemocy lub sprzysiężenia, jeśli nie powró
ci pod jarzmo Chrystusa.

Polecamy te słowa, pełne świętego nama
szczenia i przekonywającej siły wszystkim tym, 
którzy nie mając jasnego wyobrażenia o ogro- 
mnem znaczeniu i fatalnej doniosłości grabieży 
Rzymu, łudzą się w dobrej wierze, lub umyślnie 
okłamują swe sumienie zdaniem, że mimo oba
lenia świeckiego tronu stolicy Apostolskiej Pa
pież może spełniać obowiązki swego najwyższego 
urzędu.   (Unia).

W pismach katolickich niemieckich znajdu
jemy następującą odezwę:

„Katolicy różnych krajów połączyli się pod auspi- 
cyami przewielebnego arcybiskupa S p a l d i n g  z Bal
timore i biskupa M e r m i l l o d  z Hebron w Genewie, 
ażeby wTyrazić swoje oburzenie przeciw zbrodniczemu 
zamachowi, dokonanemu na Rzymie, a zarazem poro
zumieć się nad obowiązkami, które wśród zasmuca
jącego położenia rzeczy na nas katolikach ciężą.

„Jeżeli podług uroczystego orzeczenia zgromadzo
nych w roku 1867 w Rzymie biskupów niezaprzeczenie 
jest prawdą, że śród teraźniejszych stosunków świe
ckie panowanie i całkowita niezależność Papieża dla 
swobodnego wykonywania jego duchownych atrybucyi 
nieodzowny warunek stanowią, to wynika stąd , że 
uszczuplenie albo obalenie tej niezależności naraża na 
szwank najwyższe interesa katolików całego świata, 
niepodległość władzy duchownej ogranicza, a tem sa
mem wolność naszego sumienia niszczy. Zdobycie 
Rzymu przez wojska króla W iktora Emanuela jest 
oprócz tego najoczewistszem podeptaniem prawa naro
dów, prawa publicznego wszystkich cywilizowanych 
ludów i praw, które katolicy mieć mogą do ojcowi
zny P iotra św. Ten jęk boleści jest zresztą tylko 
słabym odgłosem naszego nieśmiertelnego Piusa IX. 
Uważamy za stosowne powtórzyć tu jego własne 
słowa, które w dzień św. Archanioła Michała, 29. 
września b. r. do kardynałów wyrzekł: „My, któ
rzyśmy, chociaż niegodni i niezasłużeni, otrzymali na 
ziemi władzę Namiestnika Pana naszego Jezusa Chry
stusa i najwyższym pasterzem całego domu Izra
ela jesteśmy, konstatujemy, że jesteśmy całkiem 
ogołoceni z wolności, k tóra jest nam konieczną, 
ażeby kościołem bożym rządzić i baczyć na jego 
święte interesa. Czujemy się mocą naszego urzę

du obowiązani, protest ten wydać, i chcemy ta 
kowy ogłosić, ażeby, jak  słuszna, całemu światu 
katolickiemu był znany. A jeżeli upewniamy, że nam 
wydarto wolność, to niech nieprzyjaciele nasi nie 
twierdzą, że skardze tej i temu oświadczeniu zbywa 
na podstawie, gdyż nie ma człowieka ze zdrowymi 
zmysłami, któryby nie widział, i nie uznawał, że nam 
niepodległą niezależność, którąśmy mieli, wydarto; że
śmy pozbawieni wolności listowego porozumienia się 
i kierownictwa należących do naszego świeckiego księ
stwa urzędów pocztowych, w niemożebliwości zresztą 
powierzenia się rządowi, który nasze panowanie uzur
pował ; że nam śród takich okoliczności odebrane 
zostały naturalne i niezbędne środki do swobodnego 
wykonywania urzędu naszego, który Namiestnik Chry
stusa Pana, jako wspólny ojciec wszystkich wiernych, 
do którego się synowie wszystkich części świata zwra- 
cają, sprawować ma.“

„W obec tego uroczystego oświadczenia Głowy 
kościoła poczuwają się podpisani przedewszystkiem do 
obowiązku wyrazić tu podziękowanie swoje tym ka
tolikom, którzy we wielu krajach już podjęli inicyaty- 
wę założenia protestu przeciw barbarzyńskiej inwazyi 
krain Stolicy Apostolskiej, a ze względu na obecne 
położenie rzeczy, stosujemy niniejszem do wszystkich 
wiernych całego okręgu ziemskiego zawezwanie przy
czynić się do manifestacyi, które się już rozpoczynają 
we Wiedniu, Fuldzie, Mechelu i Ameryce.

„Niechaj więc katolicy ockną się i u sprawiedli
wego i dobrotliwego Boga odpuszczenia swoich grze
chów i położenia końca zwycięzkiej dzisiaj niespra
wiedliwości błagają. Niechaj wszędzie potworzą ko
mitety i układają liczne petycye, ażeby wznosić zażalenia 
u swoich rządów i domagać się ich wysłuchania. Świe
ckie rządy muszą się liczyć z naszem prawem i z wol
nością naszego sumienia. Niepodobnem jest, ażeby 
rządy fakt dokonanego rabunku na świeckiej władzy 
Papieża uznawały; a jeżeli kto z drugiej strony przy
pisuje im coś podobnego, to niech tem bardziej bez 
zwłoki usłyszą jęk pogwałconej sprawiedliwości i 
jednogłośne wołanie uciśnionych katolików.

„Nie dajmy się łudzić pozorem liberalizmu jakie
goś, którym wykwintna kłamliwość uzurpatorów fak
tyczną niewolę Papieża zakryć usiłuje. Naszą mo
dlitwą pokrzepione, powinne nasze ustawiczne wołania 
i nasza odwaga w publicznem wystąpieniu, wyjednać 
wspaniałomyślnemu Piusowi IX, głowie kościoła i 
pasterzowi wszystkich dusz, jego należące mu się 
święte prawa. Gromadźmy się około naszego cier
piącego ojca. Powtarzajmy razem z nim niezwycię
żone niczem słowa Ewangelii: Non licet! Non pos- 
sumvs! Mimo oczewistych sukcesów gwałtu żyjemy 
w tem silnem przekonaniu że wiara, sprawiedliwość 
i honor nie nazawsze zapoznane być mogą.“

Genewa, 8 października 1870.
Hrabia Alcantara (Belgia), baron Artand (Fran- 

cya), Leon Aubineau (Francya), hrabia Blome (Au- 
strya), von Bodenham (Anglia), komandor Cramer 
(Niederlandy), lord Denbigh (Anglia), dr. Dufresne 
(Szwajcarya), von Hemptine (Belgia), hrabia Lafond 
(Francya), Lingens (Prusy nadreńskie), książę de 
Lorge (Francya), Robert Monkeith (Anglia), markiz
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Patrizi (Rzym), hrabia Scherer (Szwajcarya), baron 
Stillfrid (Austrya), hrabia Trivulzio (W łochy), G. 
Verspeyen (Belgia), baron Wambolt (Niemcy połu
dniowe), hrabia Willermont (Belgia).

Niedawno temu podał był Vorarlberger Volksblatt 
spraw ozdanie z posłuchania, które m iał u hr. P o to 
ckiego D r. Oelz, poseł' do R ady P aństw a, który wrę
czył p ro test konstytucyjno katolickiego kasyna w D orn- 
birn przeciw grabieży popełnionój na Stolicy Apostolskiój. 
Poniew aż relacya o tćj audencyi nie w yw ołała dotąd 
żadnego urzędowego sprostow ania, azatem  uważać ja  
można za autentyczną i dla tego tśż  podajem y ją  we
d łu g  Vorarlb. Volksblatt naszym czytelnikom.

H rab ią  Potocki otrzym awszy p ro test wspomniony 
od dr. Oelza polecił mu uwiadomić katolickie kasyno 
w D orbirn, że p ro test ten udzieli innym ministrom i 
że p o sta ra  się o to, aby go N ajj. P an  odczytał w p ro
tokole z rady ministrów. D r. Oelz oświadczył hr. P o 
tockiemu, że p ro test wręczony je s t wyrazem przeważnej 
większości katolików w V orarlbergu, że uczucia religijne 
ludności dotkliwie zostało  obrażonem przez gw ałt spe ł
niony na N am iestniku Chrystusa, i że w końcu naru
szanie interesów katolickich przez m inisterstwo Schmer- 
linga i Giskry a również apa tya kanclerza p. Beusta 
w spraw ie rzyskićj zm usza katolików do praw nopaństwo- 
wćj opozycyi przeciw  rządowi.

H r. Potocki wyraził się z zadowoleniem o treści 
p ro testu  i ośw iadczył swą sympatyę dla życzeń katoli
ków, przyczem  takie objaw ił zdan ie : „T o  czego się
w Rzym ie dopuszczają wojska włoskie, je s t okropnem, 
a żaden rząd nie w ystępuje ani pro testu je  przeciw temu, 
czując się słabym . Żyjemy w czasach, w których naj
straszniejsze, najpotw orniejsze rzeczy dzieją się bezkar
nie Żyjemy w opoce przejściowej, w k tó rśj z jednej 
strony pow staje potężne dążenie ku wywrotowi i zni
szczeniu wszystkiego, co istnieje w państw ie i kościele, 
a w którćj z d rug iśj znowu strony rządy mimo swój 
dobrej woli za słabe są , aby w obronie isiniejących 
instytncyi zwalczyć niesłychanie gw ałtowne namiętności 
najnikczem niejszego rodzaju, które zdradziecko czychają 
do koła, do czego przyłącza się jeszcze niewczesna 
gw ałtowność, z ja k ą  przeciwne partye nap ierają  na rządy, 
aby spełn iły  szybko ich życzenia, w skutek czego czyn
ność rządow a doznaje przeszkody."

S łow a te, które m iał wyrzec J .  E . p. minister P o 
tocki dają sposobność wiedeńskiemu Vaterlandowi do 
bardzo cierpkiej krytyki czynności p. m inistra, k tóra to 
czynność zdaniem tego pism a nie zupełnie się zgadza 
z wyrzeczonemi słowami, tak pełnem i katolickiego n a
maszczenia. W atykule p. t. Worte und Thaten za
rzuca Vaterland hr. Potockiemu osobliwie, że nie w ahał 
się należeć do byłego m inisterstwa, które w prost wrogie 
było katolicyzmowi, i że objąwszy następnie urząd mi
nistra  prezydenta zaprosił do nowego gabinetu p. S tre- 
m ayera i polecił mu tekę publicznego oświecenia.

___________  (Unia).

W szeregu Biskupów polskich podnoszących głos 
protestacyji przeciw niecnemu zaborowi Rzymu, sta
nął Najprz. N. Biskup dyjecezyi Przemyskiej, którego 
okólnik wydany z powodu obecnego ucisku Ojca św.

znajdujemy w num. VIII K u r r e n d y  konsystorskiej. 
Okólnik ten pełen siły i synowskich uczuć ku Stolicy 
Apostolskiej skwapliwie podajemy czytelnikom Tygo
dnika, jak następuje:

Z boleścią niewymowną dotykamy w niniejszym 
okólniku sprawy, k tóra ju ż  obiegła św iat cały, żałobą 
n ap e łn iła  serca praw e, łzy trw ogi i w spółczucia wyci
snęła  z oczu katolików szczerych, w strząsła mężami db a
łymi o podstaw y spółeczeństw a ludzkiego, bo je s t świę- 
tokradzkim  upoważnieniem zasady rew olucyjnój: S iła
przed prawem.

I  W am W W . B racia już znana je s t ta  sprawa, k tó 
ra  poruszyła wszystkie umysły i serca, bo najbliżśj ka
płanów  obchodzić musi położenie O jca wiernych, Głowy 
K ościoła, N am iestnika Chrystusowego, Zastępcy B oga 
na ziemi.

Rew olucya udrapow ana szatą hipokryzyi, żądała po
siadania Rzymu, aby go ochronić — jak  tw ierdziła z 
bezwstydną i niesłychaną ob łudą — od przew rotu spo
łecznego ; a kiedy kłamliwa odezwa nie znalazła posłu
chu, zrzuciła la rw ę, i krwawą przem ocą wkroczyła do 
Stolicy Papieżów  rzymskich, k tó ra  je s t  S tolicą całego 
św iata katolickiego. U siłow ania sprzysiężeńców prow a
dzących zaciętą wojnę przeciw  K ościołow i katolickiemu, 
przed laty 10 na jaw  wyszłe, dziś uwieńczone zostały 
skutkiem, na którego wspomnienie zadrżą  przyszłe p o 
kolenia ziemi, odniosły tryum f, który dziś wywołuje 
w nas wszystkich takie uczucie, ja k  gdyby olbrzymi ca
łun smutku i zgrozy przyw alił oblicze tśj ziemi. I  nie 
może bydź inaczej, bo z najazdem  siły i brutalnego 
gw ałtu  na Stolicę Chrześciaństwa, upada niepodległość 
P ap ieża  Rzymskiego, zdeptana je s t zasada władzy uo
sobiona w Ojcu św., najwyższy m ajestat praw a i sp ra 
wiedliwości zelżony, rękojm ia wolności sumienia katoli
ków podkopana.

N iech nas nie łudzą frazesam i o uszanowaniu dla 
spraw duchownych kościoła wrogowie tego, co je s t w nim 
doczesnego. Je s tto  rozróżnienie subtelne i błędne, gdyż 
K ościół istnieć nie może na ziemi, jedno tylko w formie 
widzialnćj i na m ateryale w pewnym względzie oparty. 
Świątynie, jałm użny, pobożne dzieła, misye, wszystko to 
pod pewnym względem je s t materyalnem. Ci więc, 
którzy obdzierają K ościół z jego  dóbr, zaliczani bydź 
winni do zgraji najsroższych jego  nieprzyjaciół, bo za 
czepiają jego żywioł niezbędny dla bytu. Niech nam 
nie mówią o wolności duchownej w ładzy O jca św. obecni 
najezdnicy i zaborcy Stolicy jego. N ie ma jć j, skoro 
je s t obsaczony ich wojskiem, skoro obok udzielnego tronu 
jego  staw iają inny —  uzurpatorski. Ju ż  wie świat ka
tolicki z odezwy O jca św. do K ardynałów  św. K ościoła 
Rzymskiego wydanćj, ja k ą  wolnością obdarzają Go ci, 
którym przypadło  w udziele powtórzyć na osobie N am ie
stnika Chrystusowego okropne bluźnierstw o Ave rex!  
na Boskiój osobie Zbawiciela naszego spełnione. Dzieje 
K ościoła, g łos mężów w świecie uczonym najznakom i
tszych, wielcy mówcy parlam entów katolickich i nieka
tolickich państw , wszystek E piskopat K ościoła katolic
kiego niezmiennie potw ierdzają i trzym ają się tego, że 
między udzielnością a niewolą Rzymskiego P apieża, nie 
masz w obecnych czasach żadnego środka; i zap raw dę, 
tylko ludzie nieoświeceni, albo złśj i przew rotnćj woli, 
nie chcą tego poznać, że my sta jąc w obronie P iusa  IX .
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jako księcia udzielnego, tylko Papieża —  Głowę Ko
ścioła, przed napaścią zasłaniamy, i że chcąc widzieć 
Papieża na tronie, nie chcemy Go widzieć w więzieniu.

A przeto zwracamy uwagę W aszą WW. Bracia na 
§. IX . Syllabusa przy Encyklice Ojca św. z d. 8 Grud. 
1864 ogłoszonego, na Allokucyę tegoż Ojca św. dnia 
28 W rześnia 1860 miana, na tegoż Encyklikę z d. 17. 
Października 1867. A nareszcie przytaczamy Wam głos 
Biskupów świata katolickiego, w którym przebija się 
głos także wszystkich wiernych, wszystkich mężów spra
wiedliwego sądu niepozbawionyeh. Zawarty on jest w 
adresie Episkopatu całego d. 8. Czerwca 1862 Ojcu św. 
złożonym i brzmi:

„Zaiste uznajemy, że udzielność doczesna św. Stolicy jest 
koniecznością, i że została ustanowioną za wyrażnem zrządze
niem Opatrzności Bożćj, nie wahamy się oświadczyć, że w dzi- 
siejszem położeniu spraw ludzkich, ta udzielność doczesna jest 
koniecznie potrzebną dla dobra Kościoła, i dla niezawisłego za- 
rządu dusz. Trzeba było zaiste, by Arcykapłan Rzymski, 
Głowa Kościoła, nie był nikomu podległym, ani nawet gościem 
żadnego monarchy, ale by siedząc na tronie, panem swych 
dzierżaw i własnego królestwa, nie znał krom swego innego 
prawa, i mógł w szlachetnej, spokojnej i słodkiej wolności, za
słaniać wiarę katolicką, a rządzić i kierować całą rzeczą pos
politą chrześciańską“.

Napad więc świętokradzki i rozbójniczy na tę wol
ność musi koniecznie obudzić troskliwość wszystkich. 
Z nim bowiem zechce W ładza świecka wywierać wpływ 
i nacisk na kapłana Najwyższego, a tem samem zamię- 
sza pokój duchowny wszystkich Katolików.

 ̂Mamy niewzruszoną nadzieję w Panu Bogu, że nie 
opuści Namiestnika swego, i odwróci potężną prawicą 
swoją obrzydliwość spustoszenia, którą sprowadzić p ra
gną na oblubienicę Jego zaprzysiężone wrogi prawdy, 
sprawiedliwości, wszelkiej władzy, objawienia i wszystkie
go co pochodzi i odnosi się do Boga. Możny on jest 
i święte Imię Jego, sprawiedliwy on jest i wierny, nie 
da upaść słowu swemu i obietnicom, że bramy piekielne 
Kościoła Jego nie zwycięża.

Ale o skrócenie tego doświadczenia, które zesłał 
na oblubienicę swoją, o ulgę w boleściach krzyża, któ
rym dotyka miłościwe serce swego Namiestnika a Ojca 
naszego przez cały czas sławnego Pontyfikatu Jego, a 
obecnie przy zbliżeniu się jego do lat Piotrowyeh na 
Stolicy Apostolskiój, najboleśniej dotknął, o skróceniu 
naszych utrapień, które przejmują nas na widok utrapień 
Ojca św., potrzeba WW. Bracia w pokucie serca błagać 
i piosić, i lud wierny do modlitwy z nami nawoływać. 
Gromadka wiernych modliła się gorąco, kiedy Piotr św! 
porwany był do więzienia przez siepaczów Herodowych, 
a że się modliła z wielką w iarą, tćj chwili Aniół nie
bieski uwolnił z oków Namiestnika Pana swego, i wy
wiódł Go z ciemnicy węziennćj.

I  my wołajmy z wiarą mocną, z sercem skruszo- 
nem i upokorzonem do Pana, aby Ojca św. nie podał 
na wolę nieprzyjaciół jego!

W tym celu postanawiamy:
I. We wszystkich kościołach dyecezyi naszój od

prawią XX. Rządcy parafii, przełożeni klasztorów uro
czyste nabożeństwo na intencyę Ojca św., przy wysta
wieniu Najśw. Sakramentu, a po mszy św. odśpiewają 
P r z e d  o c z y  T w o j e  P a n i e ,  po czem przepisane mo

dlitwy z wierszykami za Ojca św., których odmawianie 
nadal pozostaje według L i s t u  P a s t e r s k i e g o  z dnia 
20 Listopada 1867.

Podczas uroczystego nabożeństwa tego, ma być ka
zanie odpowiednie sprawie, która jest powodem do tćj 
odezwy naszśj, z wezwaniem usilnem do składek na po
trzeby Ojca św. Dziś naród francuzki pod stopą zwy- 
cięzcy w klęskach strasznych z zewnątrz i wewnątrz po
grążony, nie może pospieszyć ani z obroną ani 'z ofia
rami dla Ojca św. Inne narody bogatsze od nas, spie
szą z ofiarami dla powszechnego Ojca wiernych. My 
zaś najubożsi, o których Ojciec św. nigdy nie zapomina 
i przed 3ma laty w pośród okropnej napaści na posia
dłości swoje, za braćmi naszymi pod prześladowaniem 
schyzmy upadającymi tak gorąco się ujął, nieśmy dla 
Niego szeląg wdowi, aby choć wartością nie zaważy, 
świadczył o wierze naszśj, o wdzięczności i przywiąza
niu naszem.

Dla ułatwienia odprawiania owego nabożeństwa i 
mówienia stosownych kazań, zechce XX. Dziekani w poro
zumieniu z kondekanalnem Duchowieństwem wyznaczyć dnie 
niedzielne lub świątecznee, w którychby kolejno po ko
ściołach pojedyńczych odbyć się mogły nabożeństwa.

H . Z powodu odroczenia Iw. Soboru Watykań
skiego przestaną WW. księża odmawiania z ludem prze. 
pisaną Listem Pasterskim modlitwę z wierszykami o p o 
moc i światło dla Ojców św. Soboru, aż do nowego 
zebrania się Soboru.

Nakazana zaś „Collecta de Spiritu S to“ ma bydź 
i nadal odmawiana we Mszy św. jak  poprzód, nawet 
„in festis I . et II . cl.

Do nakazanśj zaś Collecty pro Papa, która się od
mawia we Mszy św, o ile rubryki na to pozwalają , do
dawać jeszcze należy „Collecta contra persecutores Eccle- 
siae“ aż do odwołania naszego. Przytem nadmieniamy, 
że według Bulli odraczającój Sobór św. na dniu 20. P a 
ździernika b. r. wydanśj, odpust z powodu zwołania Sobo
ru Iw., Bullą 11. Kwietnia 186 9 ogłoszony, trwa w swojśj

III- Składki zebrane mają być spiesznie do kon- 
systorza odsyłane.

Przemyśl dnia 19 Października 1870.

— Czytamy w Unii następującą korespondencyą: 
Z boleścią głęboką, ze zgrozą prawdziwą zapisa

liśmy już nieraz na tśm miejscu i teraz ponownie za
pisujemy fakt tak dobitnie świadczący, jak  w pewuśj 
części naszego społeczeństwa znika poczucie uczciwości, 
jak  już niema nic świętego i drogiego, z czegoby pseu- 
do-liberały nasi nieurągali się swoim płaskim i nędznym 
dowcipem.

Mamy tu na myśli postępowanie dziennikarstwa 
naszego wobec rabunku dokonanego na głowie kato
lickiego kościoła. Tśm boleśniejsze to postępowanie, 
że oprócz publicznie niesionśj niewiary, oprócz otwar
tego zerwania z całą przeszłością naszego narodu — 
jest ono jeszcze czarną i niegodną niewdzięcznością.

Gdy nasz naród przechodził nsjboleśniejsze przej
ścia, gdy owo złowrogie „Vae victis11 sprawdziło się 
na nas w sposób najzupełniejszy, czy wówczas oprócz 
nieśmiertelnego Piusa, był kto inszy na całym świecie,
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ktoby się ujął za narodem konającym pod ciosami śmier- 
telnemi dzikiego tyrana? Gdy po bruku warszawskim 
tratowano niewinne dzieci i kobiety, za to tylko że się 
modliły, gdy bezczeszczono i rabowano kościoły, roz
pędzano zakony, porywano na wygnanie biskupów — 
i całemu narodowi wydzierano ostatnią kotwicę ratunku 
i chronienie jego narodowego i religijnego życia — 
bo wiarę jego praojców, kto wówczas jeżeli nie Pius 
odprawił publiczne i uroczyste modły za naszą pomy
ślność? A gdy później strumienie krwi naszój polały 
się obficie, zaludnił się Sybir, zapełniły się więzienia i 
kopalnie, wówczas gdy zapomniał na nas cały świat 
liberalny, gdy jęki nasze przebrzmiały bez echa a cała 
dyplomacya niezdobyla się nawet na słowo protestu, 
kto sam jeden uczuł i zrozumiał naszą boleść, i sprawę 
naszą postawił na równi ze sprawą kościoła — czy i 
znowu nie Pius IX ? A jeżeli On w naszem najwię- 
kszem nieszczęściu nas się niewyrzekł, niewstydził się 
męczeńskiego narodu, czy się godzi, by liberalne dzien
nikarstwo nasze kamieniem niewdzięczności odpłacało 
za chleb współczucia i litości?!

Czy nasi liberały tak wyzuli się z sumiennśj logiki, 
że śmią wołać o swoją krzywdę, a cieszyć się z krzy
wdy równie niegodnćj i świętokradzkiej; czy myślą, że 
przemawiają w imieniu polskiego narodu, gdy nawet 
nieuczczą siwego włosa świętobliwego starca, tylko do
lewają mu coraz nowćj boleści do czary i tak już peł- 
nśj, którą z niezbadanych wyroków Bożych ma aż do 
dnia wychylić.

Nie — Ojcze św. są jeszcze w Polsce Twe dzieci, 
które wraz z Tobą boleją, których dotyka do żywego 
Twa krzywda. Nie mogąc Ci nic przynieść krom naj
głębszego współczucia niosą Ci je  szczerze, głośno po
tępiając zbrodnię na Tobie dokonaną.

Tyś ich sprawę postawił obok swojćj, więc i oni 
obok swojćj stawiają i Twoją i równie gorąco jak swój 
pragną widzieć i Twój tryumf. Bo wierzą wraz z Tobą 
że jest sprawiedliwość Boża, co zasmuca i pociesza, bo 
wraz z Tobą im powiedziano: In  hoc signo vinces —
w krzyżu Z baw iciela!... F iat — fia t!

Dziennikarstwo polskie wobec 
grabieży Kzymu.

„Dobry jeden dziennikarz," powiedział Ojciec św. 
Pius IX  na audyencyi udzielonój L . Yeuillot, reda
ktorowi L ’Univers, ,,więcój dobrego zdziałać może — 
aniżeli dziesięciu żarliwych kaznodziejów." Pochwała 
ta  wyrzeczona przez najwyższą na ziemi pywagę — jakże 
słuszna i sprawiedliwa! Ileż to dobrego w interesie pra
wdy i wszystkich szlachetnych usiłowań dokonać może 
dziennikarstwo sumienne, które idąc tylko za głosem prze
konania, broni prawdy, wyświeca kłamstwa za fakta po
dawane, i wiernie służy zasadom szlachetnym —  chrze
ścijańskim —  wypisanym otwarcie na swój chorągwi? 
Diennik sumienny jestto  lekarstwo powolne, ale dziennik 
zły j esł powolną trucizną, tóm niebezpieczniejszą i szko
dliwszą, iż nieustannie sączy jad  w umysły łatwowierne. 
„Jeden numer pisma wydaje się słabym — ale słabych 
trzysta są przecież potęgą, jeżeli w nich choć homeopa
tyczna doza prawdy jest zawartą. Dać w ręce instrygan-

tom i spekulantom dzienniki, jestto powierzyć straż 
bezpieczeństwa publicznego ludziom wątpliwej moral
ności." Na te słowa p. Kraszewskiego zgadzamy się 
całkiem, bo piękna w nich prawda. Choć trudno nam 
byłoby posądzić całe dziennikarstwo o spekulantyzm nie
cny, sąd byłby to za doraźny a w.części i niesprawiedliwy,
— to jednak pewna, że brak mu sumienności i posza
nowania —  skoro mówić mu wypaduie o kościele i spra
wach jego.

Przewertuj dziś całe dziennikarstwo świeckie —  a 
znajdziesz w nim z małym wyjątkiem ledwo szczyptę 
sumienności w rzeczach najżywotniejszych —  wiary świę- 
tćj. Niesprawiedliwości tćj — a nawet nienawiści jawnćj 
przeciw kościołowi dało wymowny dowód dziennikarstwo 
polskie w czasie obecnym, kiedy Stolicę św. najechały 
wojska piemouckie.

Choć naród polski nawet w miastach tak uciśnionych 
jak W arszawa publicznie po kościołach zaprotestował 
łkaniem i cichą modlitwą przeciw najazdowi włoskiemu
— dziennikarstwo świeckie nie zdobyło się choćby na 
jeden artykuł —  choćby na słów kilka, by gwałt prze
mocą fizyczną dokonany na Stolicy Piotrowćj napiętnować, 
jak na to zasługuje. — Dziennikarstwo galicyjskie a mia
nowicie K ra j i Dziennik Polski, organ p. Ziemiałko- 
wskiego, w chwili tyle bolesnśj dla dzieci katolickich —  
moralną dawają zachętę łupieżcom, gw ałt świeży mianu
jąc  tryumfem idei narodowćj nad papieztwem i krzycząc 
w głos za masońskiem dziennikarstwem Wiednia i eałćj 
liberalnćj Austryi „finis eeclesiae." Potworna to idea 
narodowości — która, by zatryumfować — podkopuje 
Stolicę św., co prz z tyle wieków wszelkim narodowościom 
daw ała namaszczenie i siłę moralną — fatalny to try
u m f —  co pochód swój znaczy grabieżą, łupieztwem i 
tylko siłą fizyczną się utrzymuje! Podobną ideę naro
dowości, żyjącą pogwałceniem kościoła, Polska odpycha 
od siebie i jako kusiciela wyklina po za granice ziemi 
rodzinnćj.

W szeregu pism polskich nie mających i słowna współ
czucia dla strapionego Namiestnika Chrystusowego, pal
mę pierwszeństwa przyznać trzeba Dziennikowi Pol
skiemu. Nie tylko że pismo to od chwili swego poczęcia 
wiernem jest echem napaści i zarzutów przeciw kościołowi 
pism żydowskich — nietylko, że pochwala obecnie gra
bież rzymską — ale szydzi i naigrawa się z uciśnionego 
Następcy Piotra św. —  z świętopietrza, owego datku 
miłosierdzia wiernćj dziatwy — ironią — niedorzecznym 
a złośliwym dowcipem piwa na sprawę świętą, którą 
w taki sposób znieważać powstydziłoby się zapewne 
niejedno pióro protestanckie. Ale w obiecanćj Galilei 
wszysto uchodzi, byle było czerwone — skrajne a skan
daliczne przedewszystkiem. Próbkę tego cynizmu, na 
który sądziliśmy, że dla samego poszanowania nieszczęścia, 
w jakiem się Stolica Apostolska znajduje, żadne pi
smo polskie się nie zdobędzie — wartoby przytoczyć, by 
zwrócić uwagę Wielkopolanom, na jak  niecnych drogach 
prasa galicyjska działa —  dla przyszłości Polski.

O świętopietrzu tak pisze Dziennik Polski w je 
dnym z numerów październikowych:

„Zbudujcie się pobożne duszyczki! Na koszta soboru 
wysłała pewna ciocia do Rzymu ponowną składkę w kwocie 
8 zł. r. Ciekawa rzecz, kiedy tśż już raz zapłacone będą te 
koszta soboru.11
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O Ojcu św. zaś w num. 270 następujący czytamy 
artykulik :

„P obożne d u szy czk i bałam ucone przez różne pobożne n ie
w iasty  g en eris fem inini et m asculin i, ja k o b y  O jciec św . prócz  
sw ej n ieom ylności n ie p osiad a ł nic zg o ła  do cod zien n ego  u trzy
m ania sw ej ziem skiej pow łok i, niechaj się  dow iedzą, że  papież  
n aw et po zajęciu  R zym u przez W łochów  ma 8  (?) m ilionów  
franków  rocznej pensyi, i ż e  je sz c z e  zaw sze m ieszka  w W aty
kanie, najw iększym  w św iec ie  pałacu , k tóry ma n ie mniej n ie  
więcój, jak  1000 pokojów , sa l, k ap lic  i 11,000 o k ien ; że  p rze
to  w szy stk ie  po lsk ie  w dow ie g r o sz e  w y sy ła n e  z G alicy i do 
R zym u na pok rycie  k o sztó w  soboru a raczej na utrzym anie  
armii papiezkiój, należa łob y  obrócić na coś p o ży teczn ie jszeg o .“

Zbyt wielką wydaje się pensya 600,000 franków 
(nie 8̂  milionów, jak  mylnie podaje D z ie n n ik  P o lsk i)  dla 
O jca iw. —  Zapew ne w ystarczałoby zupełnie dla osoby 
samego O jca sw., który jak wiadomo, podczas swego pon
tyfikatu żyje bardzo oszczędnie i skromnie. A le jeżeli 
zważymy, że pensya ta  ma zapewnie utrzym anie kilku- 
dziesięcin kardynałom , kilkunastu nuncyuszom, gwardyi 
przyboeznój -—  sługom  domowym papieża, że pensya ta 
ma pokrywać koszta wynikłe z utrzym ania nabożeństw a 
i tylu świątyń pańskich —  kilkanastu bibliotek, arch i
wów, muzeów, wreszcie koszta wynikłe z utrzymywania 
naukowych zakładów kościelnych, ileż wtedy —  z tś j 
niesłychanój wedlU D zie n n ik a  P o lsk iego  sumy zostanie dla 
O jca św. ? Ozy suma ta  wystarczy na opędzenie najpo
trzebniejszych wydatków —  czy aby grosz zbędzie dla
osoby samego P iu sa?  Nie trudno to wyrachować. __

Dziennikarstwo w K sięstw ie i P rusach Zachodnich 
chłodno przyjęło fakt zaboru państw a kościelnego —  lu
bo (ra ze ta  T o ru ń sk a ,  co z uznaniem zapisujem y —  po
w tórzyła w łam ach swoich wyborny artykuł z T y g o d n ik a  
W arrensa pod tytułem  „Z a jęc ie  R z y m u . “ D zie n n ik  P o 
z n a ń s k i  nie pośw ięcił osobnego artykułu sprawie, co 
tyle u nas w yw ołała sympatyi —  ni słowem nie potę
p ił gw ałtow nego wcielenia dzierżaw kościelnych do pań
stw a włoskiego. N a fakt dokonany, widać, zgodził się 
całkiem choć podobne „fa i t s  accom plish  gdzieindzićj 
po tęp ia z słusznóm oburzeniem. M iałożby to być logi
czne? N ie może u nas D z ie n n ik  p o zn a ń s k i  „ u l t r a -  
m o n t a n o m “ dokuczać jaw ną z Kościołem walką —  
dokucza więc milczeniem, ignorowaniem sprawy nam 
świętćj Z ap raw d ę! nie spodziewaliśmy się nigdy po pi
śmie poznańskiem tak wielkiego zapoznania obowiązków 
swoich —  sądziliśmy, że poprze spraw ę O jca św. ze 
względu na czytelników swoich, na zdrowy zmysł publi
czności, k tóra podobne milczenie głośno potępia —  j e 
dnakże i te skromne nadzieje zawiodły nas mocno!

Byli i są tacy, co sądzą, że w D z ie n n ik u  p o z n a ń 
sk im  iskra wiary tli choć słabo, przytłum iona błędnym 
liberalizmem, że błędy jego  nie pochodzą ze złój wiary, 
raczój z krewkości i braku znajomości praw d katechi
zmowych —  dziś milczenie jego  uporczywe w sprawie 
rzymskiej, kiedy najobojętniejszy katolik nad niedolą Pi- 
usową boli i p łacze, powinnoby do reszty rozwiać to 
błędne przekonanie o jego  dobrćj w ierze; — ci wszyscy 
powinniby raz już wiedzieć, że to wróg papieztwa, któ
ry przed publicznością niezręcznie nienawiść swą przeciw 
katolizmowi utaić pragnie.

Niech nas D z ie n n ik  P o z n a ń s k i  nie łudzi, że je s t 
pismem szczórze katolickiem, że podziela przekonanie ks.

D upanloupa, K ettelera i innych — frazes to  i nic wię- 
cćj. Dziś ks. D upanloup i K etteler poddali się Soboro
wi, a przeciw najazdowi włoskiemu pro testu ją  w obec 
wiernych swoich i św iata całego. Cieszylibyśmy się bar- 
dzo, gdyby D zie n n ik  P o z n a ń s k i  rzeczywiście p rze ją ł się 
w iarą wspomnionych książą t kościoła, których imion lek
komyślnie nadużywa, by publiczności oczy zamydlić. __

ly lk o  C zas  ów patryarcha dziennikarstw a pol
skiego, i U n ia  zaprotestow ały uroczyście przeciw  g ra 
bieży rzymskiśj —  cechując wedle słuszności dzieło gw ałtu 
w obec swoich czytelników. —

D ziennikarstwo warszawskie skrępowane cenzurą mo
skiewską —  milczeniem pochwala także gw ałt świeży —  
wykazując ziomkom mniemane z tąd  dla duchownśj w ła
dzy O jca św. korzyści. A  przecież jeżeli gdzie, to w K ró 
lestwie i na L itw ie powinno dziennikarstwo w czytelni
kach rozniecać miłość dla O jca wszystkich wiernych —  
dla Opoki P iotrow śj, bo w ęzeł jedności z Rzymem s ta 
wia tam nieprzełam aną zaporę propagandzie schyzma- 
tyckiśj i anty narodowej. Gdyby Polska m iała zerwać 
węzeł jedności z S tolicą św., gdyby dobrowolnie czy pod 
naciskiem przemocy w yłam ała się z pod posłuszeństw a 
Rzymowi, straciłaby tćm samóm praw o do samobytu i 
istnienia, bo nie byłaby wtenczas przedmurzem cywiliza- 
cyi zachoduićj, przedstaw icielką tej idei, k tóra od wieków 
powstrzymuje pochód barbarzyńskićj Moskwy ku sercu 
E uropy. Oziębłość nasza dla O jca św. —  zerwanie 
węzła jedności z Stolicę św. —  od czego uchowaj nas 
Boże —  większe zadałyby rany naszemu organizmowi, 
aniżeli dzikie rządy M urawiewa, P otapow a — aniżeli 
wywłaszczenie wszystkich posiedzicieli i zasłanie całój 
inteligencyi polskićj w lochy zimnego Sybiru. S iłą  bo
wiem brutalną, represaliam i nie złam ie się ducha —  nie 
dobije się narodu, jeżeli tenże gotów je s t dopełniać 
posłannictw a, jakie O patrzność na ram iona jego  
w łożyła. A  właśnie na wschodnich kresach szerzyć n a 
ukę Chrystusową, oświatę i obyczaj kościoła — nieść 
cywilizacyą łacińską —  zachodnią —  i słowiańszczyznę, 
którą za podścielisko dla celów nihilistyczuych chce 
użyć Moskwa —  z je j szpon wyrwać i zachodniój oświa
cie pozyskać —  zdaje się być zadaniem  Polski. I  to 
posłannictwo, do którego j ą  P an  pow ołał, dodaje je j si
ły m oralnćj, to  j ą  pokrzepia i utrzym uje przy życiu wśród 
najdolegliwszych katuszy i utrapień, i da B óg szczęśliwie 
przeprow adzi przez próby, jakiem i ją  P an  w niedości
głych zam iarach raczył doświadczyć.’ N iechby Polska 
wyrzekła się katolicyzmu — niechby oderw ała się od R zy
mu —  a rychło rozpocząłby się proces asymilaeyi z M o
skwą, któryby się po kilkunastu latach niechybnym na
rodowości naszśj zakończył upadkiem. N arodowy cha
rak ter, wyższość eywilizacyi —  odmienny obyczaj — na- '  
rodowa antypatya —  jakkolw iek stanow ią siłę wielką, 
nie zdo łają  wtedy powstrzymać wynarodowienia —  ani 
uchronić od zagłady ojczystych penatów. W alka Polski 
odpadłej od Rzymu, pozbawionój zatśm  najpotężniejszśj 
swój siły moralnćj —  pro aris et focis —  niepodobna —  
a ruina narodu i s łużba pod znakami i w celach niwe- 
latorskich Moskwy — niechybne. Św iadczą nam o tśj 
praw dzie liczne plemiona, które podb iła  Moskwa właśnie 
d la  braku wybitnego ieh charakteru, posłannictw a m oral- 
nego, cywilizacyjnego, którego nam chojnie użyczyła O p a
trzność. R osya bowiem zdaje się być pewnym rodzą-
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jem teranu, który trzaska w gruzy narody i plemiona 
pozbawione sił moralnych, nie zdolne do życia. P ie
lęgnujmy zatem pilnie katolicyzm u siebie strzeżmy 
jako źrenicy w oku nasz charakter katolicki, by módz 
się oprzeć sile materyalnej państwa białych Carów.

„Niechby Chrystus, wódz nasz niewidzialny na nie" 
bie i Namiestnik jego na ziemi widoczny ujrzał, iż na 
nas liczyć może. „Niechby ujrzał Polaków z przyłbicą 
wiary na czole, z tarczą ufności i nadzieji na piersiach, 
z ogniem miłości w sercu, z mieczem prawdy w dłoni, 
z pobożnym śpiewem na ustach, z krzyżem podniesionym 
za chorągiew, z chasłem, „kto jak Chrystus? kto jak 
kośeiół.“ Tak woła do narodu O. Kajsiewicz, światły 
kapłan i prawy patryota, głos to zbyt poważny, byśmy 
go przypomnieć nie mieli narodowi, na którego chara
kter katolicki sprzysięgła się przeważna część dzienni
karstwa świeckiego. X . J- B.

Hasła dzisiejsze a Kościół.
(Ciąg dalszy).

Państwo prawne.
Liberalizm  fałszywy czasów obecnych do tyła 

skaził znaczenie wyrazów, że nawet nazwa państwa 
prawnego bynajmniej nieuchroni nas od przymieszki 
cen tralizacji i absolutyzmu w państw ie; owszem, za
raz z góry rozróżnić nam trzeba dwojakie państwa 
praw ne: jedno absolutystyczne, drugie oparte na wol
ności i samorządzie. Pierw sze z nich cząstkę tylko 
zawiera państw a prawnego, które dopiero w pojęciu 
zupełnem  i ogólnem staje się dobrem prawdziwem i 
wniosłem.

Pojęcie państw a prawnego mieści w sobie n a j 
p i e r w  opmkę dia prawa jakiegokolwiek, sądy na tych 
wszystkich, co naruszają prawa jakiekolwiek, czyli to 
są urzędnicy państwa, czy też ludzie prywatni (Wręcz 
przeciwnem pojęciem jest państwo policyjne). Stosunki 
i stan prawny wymieniony codopiero znacznego doznały 
uszczerbku ze strony absolutyzmu wieku przeszłego: 
Burboni ustanowili sądy nadworne, ażeby ubezwładnić 
działania sądów zwyczajnych; Fryderyk II. ko
m ornika sądu Rzeszy (Reichsgericht) kazał wy
dalić za  drzwi. W tym  względzie absolutyzm libe
ralny tegoczesny lepszy od absolutyzmu monarchi- 
cznego. To znaczenie przypomina się dziennikarstwu 
katolickiemu, ażeby żądało sądów sprawiedliwych, 
w którychby sędziowie wolni od wszelkich wpływów' i 
uprzedzeń politycznych ani też z interesów osobistych 
lub życzeń osób wyższych, choćby nawet politycznych, 
wydawali wyroki oparte na zasadach niewzruszonych 
sprawiedliwości.

Do państwa prawnego należy p o  w t ó r e  s ta n ' 
sędziowski, sprawiedliwy, niezależny. Pod tym tylko 
warunkiem wyrok prawny ma swą wagę. W yrok p ra 
wny winien mieć tę  własność, iżby go ludzie uważali 
niejako za nieomylny. W zniosły bo zaszczytny, p ra
wdziwie czci godny jest stan sądziowski. Ogłosić 
wyrok, jestto  rodzaj kapłaństw a świętego. Tern g łę
bsze jest zepsucie, gdy wydawają wyroki sędziowie 
zależni, stronni, niesumienni. Zaś uczucia spraw ie

dliwości ani nabyć ani żywić nie podobna bez m oral
ności; niemasz zaś moralności bez bojaźni Bożej. — 
Niezawisłości, bezstronności oczekiwać nie można od 
tego, który je s t stronniczym na wskroś.

Do państwa prawnego należy p o t r z e c i e  m iara 
słuszna, k tó rąby  mierzono prawo sprawiedliwe ku 
wyrokowaniu. Gdy zaś sądu zastosowaniem tylko są 
prawa w danym przypadku, przeto mowy być nie może
0 państwie prawnem tam , gdzie prawo samo już nie 
je s t wyrazem słuszności i sprawiedliwości. Tego ja 
koś niechce uznać liberalizm nowoczesny, gdyż jak  
się zdaje on wespół ze swymi „fabrykantam i praw “ 
czyni prawo, a to, co on czyni, koniecznie musi być 
prawem i słusznością. Niezna łokcia fałesznego, ani 
m iary fałesznej, ani prawa niesprawiedliwego, bo on 
sam sobie przywłaszczył m iarę wszystkiego co je s t 
dobre i sprawiedliwe. Trudno też rozumieć, ja k  można 
w sposób tak  wygórowany wynosić wspaniałość praw
1 szerokie ich panowanie, gdy nie są one niczem innem 
jak  tylko pomysłem kilku głów ludzkich, razem radzą
cych; a jeszcze trudniej zrozumieć, jako ma okazywać 
lud uszanowanie dla takiego prawa. — Państwo p ra 
wne oparte na niewierze je s t czczem bawidełkiem. 
Inaczej zaś ma się rzecz, jeżeli wola Boża je s t p ier
wowzorem niezmiennym dla wszelkiego prawa, i jeżeli 
następnie prawo ludzkie wiernym jest wyrazem praw a 
Bożego, o ile człowiekowi podobne zrozumieć wolą Bożą. 
W tedy to prawo ma swą podstaw ą w Bogu także prze
strzeganie praw a je s t rzeczą sumnienia, a taki co po
gardza prawem pogardza zarazem  prawdą i wolą Bożą. 
I  tu  znowu jawnie się pokazuje, jako  zaprzeczanie po
rządku nadprzyrodzonego, wszelkie stosunki ziemskie 
niepewnemi czyni.

K o ś c i ó ł  t y l k o  k a t o l i c k i  w nauce swej nie- 
sfałszowanej lekarstw a posiada na wszelkie zdrożności 
podobne, a ja k  wzniosłemi są i górnemi jego zapa
tryw ania o początku i powadze prawa, niech nas po
uczy Tomasz św. z Akwinu, z którego tu  podajemy 
następne miejsca wyjęte z dzieła jego wiekopomnego 
Summa theologica, a mianowicie części jego trzeciej 
{prim a secundae).

I. „Społeczeństwo wszystkich ludzi na świecie 
rządzone bywa bozkim rozumem, i dla tego urządze
nie św iata tego istniejącego w Bogu władzcy wszech
świata, tworzy prawo, k tó re  zowie, się prawem wie- 
cznem dla tego, że Bóg zna wszystko w sposób wie
czny, nie zaś doczesny tylko." (qu. 91. art. 1.)

„Prawu wiecznemu poddane je s t wszystko cokol
wiek istnieje między rzeczami przez Boga stworzonemi 
czy to przypadkowo czy koniecznie; cokolwiek zaś 
należy do natury  i istoty Bożej, niepodlega praw u 
Bożemu, lecz samo przez się je s t prawem wiecznem." 
(qu. 93. a. 4 )

„Bóg wlewa w całą przyrodę, czynniki pierwia
stkowe stanowiące przyczynę jej najróżnorodniejszego 
ruchu i w tej myśli mówimy: Bóg rozkazuje całej 
przyrodzie  według słów Psalm isty: „Ustawę dał a nie 
przeminie" (Ps. 148). Dla tego każde poruszenie i 
i każdy okaz życia podlega praw u wiecznemu." (qu. 
93. art. o.)

„N ikt prawa wiecznego, jak ie  jest samo w sobie, 
poznać nie może, prócz Boga samego i duchów bło-
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gosławionych, które oglądają Boga w Jego istocie; 
atoli wszelkie stworzenie rozumne poznaje prawo wie
czne w miarę odblasku jegoż jaśniejszego lub słabsze
go, bo każde poznanie prawdy jest oblaskiem jakimś 
i współudziałem (irradiatio et participatio) prawa 
wiecznego.11 (qu. 93. art. 2.)

II. Światło rozumu przyrodzonego, którym roz
różniamy, co jest dobre, a co złe, — prawo natury 
niczem nie jest innem, jedno odblaskiem światła Bożego 
W duszach naszych. Ztąd oczywiście prawo przyro
dzone nie jest niczem innem jak tylko objawiającem 
się w stworzeniu rozumnem współuczesnictwem prawa 
wiecznego." (qu. 91. art. 2.)

„Najprzedniejszem przykazaniem prawa (przyro
dzonego) jest: Czyń dobrze i staraj się o to, a chroń
się złego; a na niem polegają wszystkie przykazania 
prawa przyrodzonego.11 (qu. 94. art. 2.)

„Prawo przyrodzone w zasadach swych najogól
niejszych ma u wszystkich tę samą słuszność (óbjek- 
tywną) a jasność (subjektywną).11 (qU. 94. art. 4).

„W zasadach swych najprzedniejszych naczelnych 
prawo przyrodzone w niczćm się zmienić nie może11 
(qu. 94. art. 5.)

„Co do zasad swych ogólnych prawo przyrodzone 
żadnę miarą nie może być wymazane ze serc ludzkich.11 
(qu. 94. art. 6.)

III. Prawo jest nakazem rozumu praktycznego. 
Jak rozum spekulatywny z pewników, których dowo
dzić nie potrzeba ani nie można, a które nam znane 
są z przyrody, wyprowadza w różnych dyscyplinach, 
wnioski, jakich z samej przyrody nie znamy jeszcze, 
a które dopiero przez działanie rozumu jawnemi się 
stawają; tak też tenże rozum praktyczny wychodzi 
z przykazań prawa przyrodzonego, jako pewników 
ogólnych niewymagających dowodu, a dochodzi wnio
skując do przepisów szczegółowych, które za współ
działaniem rozumu wysnuwają się coraz, bardziej i 
zowią się prawami ludzkiemi." (qu. 91. art. 3.)

„Prawo o tyle jest ważne, obowięzujące, o ile ma 
za sobą sprawiedliwość. W sprawach ludzkich zowie 
się sprawiedliwem to, co jest słusznem w miarę ro
zumu; dla rozumu zaś miarą stanowczą jest prawo 
przyrodzone. Każde zatem prawo wydane ze strony 
ludzi o tyle rościć może pretensyą do uznania ważnego, 
o ile oparte na prawie przyrodzonem. Jeżeli w jakiej
kolwiek stoi sprzeczności z prawem przyrodzonem, 
wtedy już nie jest prawem, lecz naruszeniem prawa.11 
(qu. 95. art. 2.)

„Wszelkie prawa, o ile się opierają rzeczywiście 
na rozumie, wypływają z prawa wiecznego, i z tej 
przyczyny mówi Augustyn św : „W prawach doczesnych 
nic nie jest ani sprawiedliwem ani prawnem czego nie 
wywiedli ludzie z prawa wiecznego.11 (qu. 93. art. 3.)

„Prawo winno być z istoty swej moęalne, sprawie
dliwe, wykonalne, zastosowane do przyrodzenia, odpo
wiednie zwyczajom ojczystym, okolicznościom miejsco
wym: czasowym, potrzebne, pożyteczne, jasne także, 
a winno być jednakie nie dla korzyści prywatnych, 
lecz dla pożytku i korzyści ogólnej, społeczeństwa." 
(Ex Isidori lib 5- Etym. c, 21. — Prima 2dae qu. 65 
art. 3.)

„Prawo ludzkie jest dla całego ludu; a

ponieważ większa jego część nie jest doskonałą w cno
cie, przeto nie wszystkie zakazują się występki pra
wami ludzkiemi, lecz tylko cięższe, z których, jako 
przyjąć można, wystrzega się część większa. Dla itego 
też prawo ludzkie nie może zakazać tego wszystkiego 
co zakazane prawem przyrodzonem.11 (I.a Ilac qu. 96 
art. 2.)

„W skutek licznych zmian, prawa tracą na mocy 
obowiązującej, zwłaszcza jeżeli ze zmianą połączone 
jest zniesienie jakowegoś zwyczajh. Na zwyczaju 
bowiem polega główna moc obowięzująca w prawie. 
Dla tego nie należy zmieniać prawa, chyba że korzyść 
dla społeczności z jednej strony wyrówna szkodzie, ja
koby urosła z drugiej strony. Następuje zmiana, albo, 
gdy z nowego prawa wypływa pożytek nader znaczny 
i oczywisty, albo gdy tego wymaga gwałtowna potrze
ba, albo też z tej przyczyny, że prawo stare zawiera 
jawną niesprawiedliwość, albo też wreszcie, gdy zacho
wanie prawa dawniejszego pociąga za sobą zbyt wiele 
skutków szkodliwych." (Ibid. qu. 97. art. 2.)

„Zwyczaj może prawa stanowić, usunąć — i wy
kładać11 (ibid. qu. 97. art. 3.)

„Kto rządzi społecznością, ma moc dyspensowa
nia od tych (tylko) praw, które zależą od jego powa- 
gi-“ (ibid. qu. 97. art. 4.)

(C. d n.)

List Ojca św. do króla Wiktora Emanuela.
Wiedeński dziennik Vaterland podaje w oryginale 

włoskim list Ojca św. jako odpowiedź na pismo Wiktora 
Emanuela przywiezione do Rzymu przez posła włoskiego 
hr. Ponza di S. Martino na kilka dni przed zuchwałą 
grabieżą miasta św. O tym liście Ojca św. była już 
wzmianka w Tygodniku i podajemy go teraz tak po 
włosku jak i w tłomaczeniu:
Copia autentica. Al Re Wittorio Emmanuele.

M aesta!
Dal Conte Ponza di S. Martino mi fu consegnata 

una lettera che Y. M. ha voluto dirigermi, ma che non 
ć degna di un figlio affettuoso che si gloria professare 
la fede cattolica e si pregia di lealta regia. Non entro 
nei detagli della lettere stessa, per non rinavare il do- 
lore ehe la prima lettura mi ha cagionato. Benedico 
Dio che ha permesso a V. M. ricolmare di amarezza 
l’ultima pariodo della mia vita. D el resto io non posso  
ammettere certe richieste ne conformarmi a certe prin- 
cipi contenenti nella sua lettera.

Nuovamente invoeo Dio e rimmette nelle sue mani 
la mia causa ehe ć tutta sua. Lo pręgo a coneedere 
molte grazie alia M. V ., liberarla dei pericoli, e dipen- 
sarli de misericordie di cui abbisogna.

Dal Vaticano, 11 Settere. 1870.
(Pirmato) P i o  P a p a  IX.

D o króla Wiktora Emanuela.
Hrabia Ponza di San Martino wręczył mi list, 

jaki WKMośe do mnie wystosowałeś, ale nie jest on 
godny p r z y w i ą z a n e g o  s y n a ,  który się szczyci wy
znawaniem w i a r y  k a t o l i c k i ś j  i chlubi l o j a l n o 
ś c i ą  k r ó l e w s k ą .  N ie wchodzę w szczegóły samego 
listu, aby nie odnawiać boleści, jaką mi sprawiło pier-
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wsze jego czytanie Błogosławię Boga, iż dozwolił, 
abyś WKMość wypełnił goryczą ostatni okres mego 
życia. Z resztą, nie mogę przypuścić pewnych żądań, 
ani się zastosować do pewnych zasad w liście tym 
objętych.

Ponownie wzywam Boga i składam w Jego ręce 
moją sprawę, która jest całkiem Jego sprawą. Błagam 
Go, aby wiele łask udzielił WKMci, aby uwolnił Cię 
od niebezpieństw, i zlał na Cię miłosierdzie, jakiego 
Ci potrzeba.

W Watykanie 11 września 1810.
P m s I X  Papież.

K s i ą ż k i .
1. Ks. Jó ze f Szpaderski. O zasadach wymowy  

mianoiuicie kaznodz. tom II. Historya wymowy (odczy
ty akademickie). Kraków, 1870. Nakładem  wydawni
ctwa „Czytelni ludowej11 str. 514.

Podaliśm y króciutką wiadomość o wyjściu tomu 
I., te raz  tak  samo donosimy tylko o ukazaniu się to 
mu II., mającego większe dla nas znaczenie ze wzglę
du na h istoryą kaznodziejstwa polskiego. Na tej 
wzmiance ograniczamy się tymczasowo, gdyż przyspo
sabiamy obszerny rozbiór powyższego dzieła.

2. Warownia krzyża. Pismo zbiorowe. Nr. 3. 
i 4. Kraków 1870. Skład główny w księgarni W ł. 
Jaworskiego.

Czytelnicy znają Warownią krzyża z obszernego 
rozbioru naszego dwóch pierwszych numerów. Mówi
liśmy o tym piśmie z życzliwością nieudaną i z nale
żytym uznaniem. W  obecnym zeszycie zasługuje na 
uwagę rozpraw a pod ty t: Polska w obec Soborów po
wszechnych w X V . i  X V I .  wieku. P raca  ciekawa 
wielce; dokończenie jej nastąp i dopiero w przyszłym 
zeszycie. Wyliczamy resz tę  artykułów :

O demokracyi wrzekomej i  praw dziw ej.
L ist do przewodniczącego Towarzystwa i  odpowiedź 

Przewodniczącego.
O materyalizmie ze stanowiska lekarskiego.
W iersz ś. p . F r. Wężyka do Zygmunta Helcia. 

W iersz ś. p. A lt. H elcia o Praw dzie do Kraszewskie
go. —  L ist ś. p. F r. W ężyka do Z Helcia. —  A nty
li waryusz i próżność literacka wiersz ś. p. Helcia. — 
W iersz do Franc. W ężyka przez tegoż. — Kronika 
polityczna, przez Z. L . D.

Pism u tem u życzymy jak  najlepszego powodzenia. 
Cena przedpłaty seryi 6. zeszytowej 1 złr.

3. Rady kapłana dla ludu ,przez X . G. Grabowskie
go. W arszawa 1870.

Bardzo pożyteczna książeczka. Składa się z dwóch 
części. P ierw sza: Czytania: O grzechu, o karczmach, 
o przekleństw ach, o pijaństwie. Uwagi dla dzieci —  
dla sióstr i braci, dla rodziców, dla małżonków, dla 
sług i gospodarzy itd. itd. —  Część druga Nabożeń
stwo ludowe.

Język prosty, prawdziwie ludowy, rady p rak ty 
czne, zdrowe. Sposób przedstaw ienia rzeczy przypo
m ina żywo tyle pożyteczne Czytania świąteczne X. A n
toniewicza. Cena 2 złp.

3. Zwracaliśmy już uwagę szan. duchowieństwa na 
Czytania katolickie, wychodzące w Pelplinie nakładem

księgarni Romana, a wydawane przez O. H. Jacko
wskiego S. J . Pierwsza książeczka, napisana orygi
nalnie przez O. Jackowskiego. Pam iątka  M issyi —  Namo
wa do W strzem ięźliwości wszelkiego polecenia godna. O 
pijaństw ie wyszło u nas kilka broszur i książeczek, 
wszelako możemy zaręczyć, że wszystkie niniejsza o 
wiele przewyższa. Powiedzielibyśmy, że to jedyne 
w swoim rodzaju dziełko. Kto słyszał mowy i kaza
nia O. Jackowskiego, pełne prostoty, wdzięku i ża rli
wości kaznodziejskiej, ten  czytając Nam owy  będzie go 
m iał niejako żywego przed sobą, wszystkie przymioty 
kazań i tu taj znajdzie. Dziełko to powinno się ro
zejść w niezliczonych exemplarzach.

Czytania katolickie je s t to przedruk poprawny 
co najlepszych ascetycznych książeczek polskich pisarzów 
Tow. Jezusowego. U kazały się ju ż : Paw ła Segne- 
riego N auka  o dobrej spow iedzi, Kar. Rossignoliego: 
P raw dy wieczne, Jana  M orawskiego: Nam owy Ducha  
św. dzieło uzupełniające tegoż Ambonę Ducha św. Ce
na całej seryi (70 ark. druku) w drodze przedpłaty 
wynos' 2 tał. Rzeczy to nader potrzebne i pożyteczne, 
więc nie ma powodu ustawicznie o nich wspominać. 
Sądzimy też, że wydawnictwo to cieszy się niemałym 
powodzeniem.

4. Nauki podczas trzydniowego nabożeństwa w 
wielkim Poście miane w Dreźnie przez X. B. J. Dre
zno r. 1869.

Je s t w tych Naukach  i wymowa i gorącość serca 
i styl barwny, potoczysty. Czytają się nadzwyczaj 
mile. Zapewne N a u k i  te  niepośledni wpływ wywierały 
na słuchaczach, kiedy nakładem  ich wyszły z druku. 
Najpiękniejsza bodaj nauka je s t VI. i świadczy o ta 
lencie kaznodziejskim X. B. J. sprawującego od la t 
kilku obowiązki duchowne dla Polaków. Książeczka 
godna polecenia.

5. Przegląd Polski wychodzący miesięcznie w K ra 
kowie mieści w sobie rozpraw y naukowe z historyji, 
lite ra tu ry , powieści, i politykę. P iętno nosi wybitne, 
prawdy bez uprzedzeń. W rozprawach dotykających ko
ścioła, k tóre się też zdarzają , jawna jest w iara i przy
chylność do kościoła. Powieści ostatnie dobrze przed
staw iają zły k ierunek wychowania młodzieży, k tó re  
sm utne później a przynajmniej nie zupełnie szczęśliwe 
wydaje owoce. W przeglądzie literackim , w którym  
pewno żadnego płodu literackiego polskiego lub do 
Polski się odnoszącego nie opuszcza, zdrowe wydaje 
zdania o dziełach, a głównie go zaleca spokojność 
bez wszelkiego uniesienia. Tak się przedstaw ił w oce
nieniu Rachunków Kraszewskiego, gdzie doszedł do 
samego ź ród ła  skąd pochodzą osobiste uprzedzenia 
au to ra . Przegląd tylko zalecić można każdej czytelni.

6. W  Berlinie wyszły P ism a X . Kajsiewicza  w 2 tom. 
G łośne imie au to ra  zaleca już to  dzieło szczególniej 
dla kaznodziejów. W szelkie pochwały kazań ks. K ajsie
wicza z naszej strony uważalibyśmy za ubliżenie czy
telnikom, którzy pewno znają potęgę słowa złoto- 
ustego kap łana.

7. Katolicka nauka wiary, X. Dr. M artina, bi
skupa paderb. Przetłom aczył X. St. Kubowicz, dyre
k to r seminar, naucz, w Kcyni. Poznań 1870, księgar
nia M. Leitgebra.

Dzieło bardzo praktyczne dla młodzieży.
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N ależy się obszern ie jszy  dać o nim  rozbiór.
8. Nawiedzenie Najśw. Sakr. i Najśw. Panny Maryi

itd. Nowe, p o d łu g  o ryg inału  w łoskiego najw iern iejsze 
tłom aczenie, Poznań, nak ładem  Tyt. D aszkiew icza.

W ydań te j książki, k tó ra  ta k  se rca  ro zp a la  ż a r 
liw ą m iłością ku  Najśw. S akram entow i, je s t  i u  nas 
k ilka . R a d a  wyższa św. W incen tego  a  P au lo  nowy 
U skuteczniła p rzek ład  raz  d la  tego, że dotychczasowe 
w ydania by ły  nie dość w ierne, a  naw et pozm ieniane, 
pow tóre  d la  tego, aby kato likom  niezam ożnym , szcze
gólnie k lasie służebnej, u ła tw ić  jć j nabycie za  nizka 
cenę. ^

N iecliżeż to  m iluchne nowe a  w dobrym  tłom a- 
czeniu wydanie Nawiedzań coraz  więcej a  więcej zb a
w iennych pożytków  przynosi —  a Zbawicielowi w Naj. 
S akram encie u ta jo n em u  coraz liczniejszy p rzyspasab ia  
zas tęp  czcicieli.

9. Krótka nauka o Towarzystwie św. W incentego  
a Paulo —  ks. A llana Stolca —  jako  6 i 7 zeszy t Czy
telni chrzeiciańsiciej, nie po trzebu je  szczególnego po le
cenia. D ość w spom nieć nazw isko pow szechnie znane
go k ap łan a , jak im  je s t  ks. Alb. Stole, żeby się rzeczy 
d ob rych  spodziewać.

10. G losy katolickie w spraw ie K ościoła św. Zeszyt
i Lwow. 1870. przez ks. M. Smoleńskiego.

J e s t  to  d rug ie  w ydanie sporej a  dobrej b roszu 
ry  o k tó re j p isaliśm y obszernie zeszłego roku.

Berliner Bonifacius Kalender fur 1871. — B erlin  
— Jansen. 10 Sgr.

Ju ż  dziew iąty  ro k  w ychodzi ten  kalendarz . Z a 
w iera  zaw sze rzeczy bardzo  ciekawe. P ró cz  innych 
ro zp raw ek  znajdu je się dokończenie h is to ry i Tetzla 
Jana , osław ionego n iesłuszn ie z nadużyć w rozdaw a
n iu  odpustów . A u to r reh a b ilitu je  cześć i dobre im ię 
tego  gorliw ego k ap łan a  z zakonu  kaznodziejskiego 
k tó reg o  h isto rya  p ro te s tan c k a  zniew ażyła. W ażna to  
b ijografia , a  n ap isana  n a  podstaw ie praw dy h is to 
rycznej.

11. Dra Rakowicza kalendarz na rok 1871.
K alendarze  p. D r. Rakow icza zaw ierają  corocznie 

bardzo  p rak tyczne i na czasie będące rzeczy. R o zp ra
w k a : Co umieć powinny kobiety, Lato 1870, w arto 
p rzeczy tać  uw ażnie. N a końcu m nóstw o: Fraszek i  
Figlików  wesołych i dowcipnych-

12. W yszJyznów now ekazan iaw n iem ieck im języku :
ę die 10 Gebote Gottes v. F r. L)v. Xav. Lierheiwneru 3  tom  
R egensbu rg  bei M anz. R óżnią się one od kazań  innych 
niem ieckich w iększą żyw ością i n iejakim  polotem  my
śli ta k  iż ich do zwyczajnych na je d n ą  zim ną fo rm ę 
uku tych  k az ań  policzyć nie m ożna.

13. Za naj ważniejszy p rzedm io t w ykładu gim nazyal- 
nego uw ażać należy h isto ryą, p rzez  k tó rą  usposab ia się 
m łodzieniec albo dla kościo ła albo przeciw  niem u w edług  
tego, ja k ich  p rzekonań  p ro feso r m u w ykłada z h is to 
ry i pow szechnej. O tóż bardzo  d ob re  w yszło dzieło 
w niem ieckim  m ogące służyć ja k o  pod ręczn ik  do h is 
to ry i pow szechne j: L eitfaden  d er A llgem einen W eltge- 
schichte v. D r. H erm an  Rolfus. F re ib u rg  in  B reisgau

,ei ^ ? r^ e r  1870. K osztu je blizko 8 złp. G odziłoby 
się^ dziełko  to  n a  po lsk ie p rze tło m acy ć  i n ie jakoś pod
dać do ręk u  uczącej się m łodzieży gim nazyalnej. Kwe- 
s ty je  re lig ijne  i kościelne bard zo  dobrze opracow ane

ze stanow iska szczerej p raw dy. G orąco  więc polecić 
je  trzeb a . —

14. D la w szystkich k tó rzy  sz k o łą  żywo się  za jm u ją  , 
godne polecenia je s t :  d e r K atho lische S eelso rger fUr 
die E lem en ta rsch u le  v. Schm itz. Koln. J e s tto  m ałe 
dziełko około 4 0  s tr . a le  naocznie podające obow iązki 
każdego dusz p a s te rz a  w obec szkoły. Szczególniej 
poleca odw iedzanie reg u la rn e  szkoły  i zajm ow anie się 
wychowaniem dzieci szkolnych w naukach  n ie tO k o  re- 
hg iji a le  i w innych, aby ta k  w ykorzenić b łędy  i k ła m 
stw a ja k ie  się w krad ły . S zk o ła  u nas ja k o ś , pow ie
działbym , na bok usunięta , przynajm niej nie słychać 
aby się piśm iennictw o polsk ie  tem  za jm ow ało ; a dziś 
wszędzie to  na p o rzą d k u  dziennym . —

15. Ciekawe choć d la nas nie bardzo  m iłe je s t  dziełko  
pod ty t. das V erh altn iss  d e r  P rov inz P osen  zum  gan - 
zen P reussischen  S ta a te  v. H  v. H. au f  P. N iek tó re  
uwagi są  bardzo  dobre szczególniej co do urzędn ików  
adm inistracy jnych  w K sięstw ie; dobrze też  sc h a ra k te ry 
zow ał lud  polski, a le  za to  obyw ateli ja k  nazw ał 
sz lach tę  i cały n a ró d  uznał za  nie zdolny do rządów . 
JM aj bardziej biją w oczy a u to ra  św ię ta  ka to lick ie  i 
m issyje Jezu itów , k tó re  rząd  koniecznie znieść pow i- 
nien p od ług  zdan ia  au to ra . Co mówi o zan iedban iu  
szkó ł w księstw ie, wiele je s t  p raw dy. K to  m a spokoj
ną k rew  i cierpliw ość, niech p rzeczy ta  to  dzie łko , aby 
się p rzekonać, ja k  uprzedzenie i zarozum ia łość  krzyw i 
po jęcia niejedne i z a ś le p ia ; a  p rzy  tym  się  dowie o 
słabych  może w łasnych stro n ach , a pozna dobre. —

N ajprzew ielebniejszy  ks. P rym as w yjechał w n ie
dzielę 31. październ ika w tow arzystw ie k ap e lan a  swe
go Mgs. M aryańsk iego  ko le ją  że lazną n a  B erlin  do 
W ersalu , do k w ate ry  głów nej N. Pana. O ile wiemy, 
k s% A rcybiskup będzie tam  tłom aczem  uczuć i p rzek o 
nań katolików  uciśnionych w sum ieniach swoich i n ie 
spokojnych o swobodny za rząd  kościo ła św., z pow odu 
zam achu uczynionego przez rząd  piem oncki, n a  n iepod
leg łość S tolicy A postolskiej.

Wiadomości potoczne.
Dochodzą nas jeszcze  z wielu stron zamówie

nia na wyborne dzieło X. J. Krukowskiego: T e o l o 
gia pasterska. Otóż donosimy, że  dzieło  to wyczer-  
pnięte zupełnie i nowe przyspasabia się do druku.

_ U P. P. Karmelitanek na Zagórzu w Pozna
niu jest na sprzedaż ołtarz wraz z stopniem, i taber- 
naculum, rozmiarów dobrze utrafionych, biało lakiero
wany, dający się rozbierać i łatwo przenosić.

-— D ochodzi nas ze Lw ow a w iadom ość, że Unia 
od N. R oku  codziennie wychodzić będzie. T akże  do 
n oszą nam , że X. P odo lsk i zam yśla w ydaw ać Tygo
dnik lwowski, pism o teologiczne. Obie te  wiadom ości 
pożądane są  dla katolików .

—  W  A nglii założony z o s ta ł w osta tn ich  czasach 
w Londynie n a  Cavendich S quare  dom S łużebniczek N, 
P an n y  z re g u łą  i pod posłuszeństw em  głów nego dom u 
jaszkow skiego. Z ałożycielka je s t  Miss. F an n y  T aylon 
k tó ra  p rzed  c z te rn a s tu  m iesiącam i by ła  w P o zn an iu  i 
w Jaszkow ie, by się z tą  rzeczą bliżej zapoznać. Z n an a
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autorka lady Fullerton opiekuje się dziełem. W domu 
londyńskim jest już 11 sióstr.

—  O Wydawnictwie Bibloteki kaznodziej
skiej, której I zeszyt zawierający 17 kazań i 6 
kazań I tomu Missyji Apost. ks. Kar. Fabianego, 
Gazeta toruńska taką uczyniła w num. 250 przy
chylną wielce wzmiankę:

Wydawnictwo księdza Stagraczyńskiego, którego ty
tu ł całkowity codopiero przytoczyliśmy, zasługuje na 
szczególną uwagę w naszej okolicy przedewszystkim, tj. 
w dyecezyi chełmińskiej i warmińskiej. Kto miał spo
sobność, jak  my, przysłuchać się kazaniom polskim, ja 
kich w dyecezyi chełmińskiśj lub polski słuchać obowią
zany, uzna że bodaj jest inne wydawnictwo bardziśj na 
czasie, jak  poznańska „bibloteka kaznodziejska.“ Wiel
ka część duchownych jest u nas pochodzenia niemie
ckiego, wielu przybyło z dalekich okolic Niemiec: zo
bowiązani kazać w języku, kórego nauczyć się porzą
dnie nie mieli nigdy sposobności, pozbawieni pomocy 
ksiażkowćj wskutek nieznajomości literatury polskiój i 
odsunięcia od ruchu księgarskiego polskiego, duchowni 
nasi z największym nawet wysileniem osobistym zaledwie 
są zdolni mówić zrozumiale; o poprawności, a tym mniej 
o* piękności języka po większój części zgoła nie może 
być mowy. Gdyby duchowni z WKs. Poznańskiego ze
chcieli odbywać podróże po parafiach dyecezyi chełmiń
skiej i przysłuchali się językowi, jaki tutaj niekiedy 
wprost ku zgorszeniu ludu wygłasza się z ambon, wiej
skich mianowicie, zapłonęliby rumieńcem, że coś podo
bnego jest możliwym w kościele naszym, i uderzywszy 
się w piersi powiedzieliby sobie: Czy i my nie przyczy
niamy się w części do tego kalectwa, nie przychodząc 
w pomoc tym tu opuszczonym?

Księdzu J . Stagraczyńskiemu należy się uznanie, że 
wskazuje drogę, którą tę pomoc nieść można: oby du
chowieństwo wielkopolskie zechciało go popierać nie tyl
ko „radą dojrzałą" ale i „dobremi kazaniami.11 Praca 
to olbrzymia, jeżeli ma być skuteczną, trzeba, aby nie 
spoczęła na barkach jednego, gdyż i najsilniejszego zmódz 
by musiała.

Duchowieństwo zaś dyecezyi chełmińskiej, warmiń
skiej i wrocławskiej niechaj pośpieszy do tego źródła, 
przeznaczonego zasilać je  w spełnianiu obowiązków, 
i niechaj korzysta a czerpie zeń ku pożytkowi dusz mu 
powierzonych.

Z naszćj strony postanowiliśmy dołożyć wszelkich 
starań, aby „Biblotece kaznodziejskiśj11 ułatwić jak  naj
większe rozpowszechnienie. Ekspedycya Gazety Toruń- 
skićj (księgarnia F . T. Rakowicza) przyjmuje najchę- 
tnićj przedpłatę na wydawnictwo to w ilości Ł tal. ro- 
czwie; redakcya zaś Gazety podawać będzie regularnie 
treść każdego zeszytu.

— Czytamy w Dzienniku Warszawkim:
Wil. Wiest. podaje następujący adres duchowień

stwa rzymsko-katolickiego powiatu borisowskiego, podany 
zarządzającemu dyeeezyą rzymsko-katolicką wileńską: 
„Najprzewielebnieszy, najmiłościwszy zwierzchniku 1 Nie
ustanne pogłoski i wiadomości w pismach publicznych

0 intrygach, działaniach skierowanych przeciw naszćj uko- 
chanćj ojczyźnie, Rosji, przez partję po lską , jćj gorli
we starania mające na celu prześladowanie ludzi odda
nych naszemu rządowi legalnemu, oraz knowania przeciw 
świętćj sprawie ruskićj w naszćj Rusi północno-zacho- 
dnićj — dają nam powód do uroczystego oświadczenia
1 głośnego wyrażenia naszego przekonania serdecznego, 
pod tym mianowicie względem, że my, jako prawdziwi 
rosjanie, pod względem zarówno naszego pochodzenia 
ruskiego, jak i naszćj narodowości ruskićj, i jako szcze
rze przywiązani do naszego Najjaśniejszego Cesarza i 
do ojczyzny — Rosji, dla dobra którćj gotowi jesteśmy 
przynieść w ofierze wszystko, nawet życie, nietylko nie 
bierzemy udziału w intrygach i sprzysiężeniach polskich, 
lecz przeciwnie, postaramy się dowieść wszystkiemi na- 
szemi siłami, dążnościami i czynnościami, że będąc ka
tolikami i kapłanami kościoła katolickiego pod wzglę
dem wiary, jesteśmy pod względem politycznym gorliwy
mi patriotami ruskimi, gardzącymi i odrzucającymi dale
ko od siebie wszystko, cokolwiek mogłoby być szkodli- 
wem dla Rosji i dla rządu ruskiego, któremu, jako 
członkowie jednego mocarstwa wielko-ruskiego, będziemy 
ze wszystkich naszych sił, o ile daje nam możność nasze 
powołanie, służyć gorliwie i spółdziałać dla pomyślnego 
osiągnięcia wszystkich jego błogich zamiarów.

Składka na potrzeby
XXIV.

Z poprzednich spisów 1392 
Goście ks. kan. Bergera 

przez ks. Poszwińskie- 
go z Przementu . .

Wojciech Berliński gosp.
z Oporowa . . . .  

Proboszcz i parafia św.
Wojciecha w Pozna. .

Ks. Pałżewicz z Mur. Gośl.
Ks. Kieramuszewski z Góry 
P. E. Radolińska . . . .
Antonina hr. 0 ................................ 21
N. N. z Poznania . . . .  —

Soboru.

tal. 12 sgr. 7 fen.

12 tal. — sgr. — fen. 

1 tal. 10 sgr. — fen.

18
5

11
50

tal. 14 sgr. — fen. 
tal. — sgr. — fen. 
tal. — sgr. — fen. 

tal. — sgr. — fen. 
tal. 20 sgr. — fen. 
— 2 sgr. —  fen.

Razem 1511 tal. 28 sgr. 7 fen.

Spis prenumeratorów na Biblotekę kaznodziejską:
VIV.

Ks. Niewitecki z Łodzi.
Ks. Górkiewicz z Odalanowa.
Ks. Krzyżanowski z Kamieńca.
Ks. Różycki z Broniszewa.
Ks. Oszacki z Krakowa.
Ks. Michalski z Niepartu.
Ks. Kotecki z Dolska.
Ks. Starczewski z Tamowej.
Ks. Jaensch z Międzychodu.
Ks. Górski z Soldau.
Ks. Kiedrowski z Orzechowa.
Ks. Rozczynialski z Pelplina.
Ks. Bolt z Pluskowęz.

Nakladzca i Redaktor X. J. S t a g r a c z y ó sk i w Poznaniu. — Czcionkami drukarni T ygodnika katolickiego A. Schmedicke)
w Poznaniu. W kom isie L . Streisandta w Grodzisku.


